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Na świecie rozgryw ają się wieflkie rzeozy. 
Konferencja paryska a później londyńska z per­
spektyw ą dalszych ‘konferencyj -to przecież nic 
innego jak jeden z aktów  historycznego d ra­
m atu p-od tytułem  „Przeciw ieństw o francusko- 
niemieckie", diramatu rozgryw ającego się m ię­
dzy  interesow anym i i m iędzy ich sąsiadami i 
przyjaciółmi od kilkuset lat, będącego jednym- z 
tych zajść, k tó re  uform ow ały obecną Europę. Ani 
zw yciężka w ostatniej wojnie Francja ani zw y ­
ciężone Niemcy nie -uważają finału tej wojny: 
trak ta t w ersalski za  ostateczne, nieodwołalne, 
wieczne rozwiązanie historycznego sporu — 
trak ta t ten już obecnie, w trochę więcej niż ' 
w dziesiątek lat po jego zaistnieniu, zmienił : 
swój wygląd, przyszłość zaś — -kto ją może i 
znać? Z tej w łaśnie niepewności wynikają 
w szystkie pociągnięcia polityczne, w szystkie • 
g ry  i kon trgry : jedna strona prow adzi je dla 
utrzym ania, d raga dla obalenia ustalonego po- • 
rządku. W idać więc z tego, że stały  on nie jest. '

Odkąd ten za targ  międ-zy dw om a sąsiednie- | 
mi narodami istnieje, nie ograniczył on się do ' 
tych dwóch partnerów . Od Richelieugo i M a- ■ 
zarina, poprzez Ludwika IV i Napoleona wiel- i 
kiego, aż do naszych czasów  zarówno Francja 1 
jak i Niemcy otaczały się .w ieńcem przyjaciół i 
i zwolenników w tym  naturalnie celu, aby po- j 
lepszyć i pow iększyć sw e szansze w walce. : 
Różne byw ały  fazy tej walki: raiz zw yciężała i 
Francja, dragi raz Niemcy — ostatnia ro z­
g ryw ka zadecydow ała, jak sądzą, bodaj na pół - 
wieku o  wyższości Francji w tym sam ym  stop­
niu, w jakim w ygrana Niemiec w 1870/71 za ­
decydow ała o ich wyższości.

Cóż z tego, kiedy — jak powiedzieliśmy, : 
czego każdego dnia jesteśm y świadkami, ani : 
jedna ani druga strona nie -poddaje się faktom, i 
lecz ka-żda chce w inny s-posób i d-la innych ce­
lów je zmienić! Francja nie zadaw ala się zw y ­
cięstwem , lecz chce je w yzyskać d-la zapew ­
nienia sobie bezpieczeństw a wedle przew idy- | 
wań i możliwości ludzkich najdłuższego; Niem- ! 
cy  naodw rót dążą do unicestwienia Skutków i 
zw ycięstw a Francji i swojej klęski, robiąc to i 
jednak — to jest s tary  błąd niemiecki — w spo­
sób tak niezgrabny i przejrzysty, że przeciw ­
nicy ich nie dają się złudzić zapewnieniom o 
chęci u trzym ania pokoju i wypełniania zobo­
w iązań, lecz szukają trw alszych  zabezpieczeń, 
którym  generalnie na imię: siła.

Jednym  z elementów tej siły  są  sojusze i 
przyjaźnie. Są one -tern trw alsze, im wspólny 
interes jednoczy sprzymierzone czy zaprzy­
jaźnione państw a. Na tych  właśnie wspólnych 
interesach, w yw ołanych przez wspólnego 
przeciwnika, opiera się sojusz francusko-polski, 
k tó ry  na jednym  z naszych frontów jest pod­
staw ą  naszej -polityki. Dla Francji Ren, d la Pol­
ski utrzym anie Pom orza z  „korytarzem** bj. do­
stępem  do m orza — oto są wspólne spraw y, 
k tó re  poza sentym entam i są  najsilniejszym 
łącznikiem i najpewniejszą podstaw ą istnienia 
-sojuszu. Jest on aksjom atem  polityki polskiej i 
niema w Polsce partii czy  człow ieka, k tóryby 
w  inny  niż ten — pow iedzm y — praktyczny 
sposób zapatryw ał się na -ten nasz sojusz.

Wymówienie pracy 10.000 urzędnikom 
Kas chorych

Główmy urząd ubezpieczeń polecił zarządom 
wszystkich Kas chorych, aby wymówiły z dniem 
31 Iipca br. na trzy miesiące pracę wszystkim u- 
rzędnikom, zatrudnionym w Kasach chorych, biu­
rach funduszów bezrobocia i innych instytucjach 
ubezpieczeniowych. Wymówienie dotknęło około 
10-000 u r z ę d n i k ó w .

W spólny interes, niietylko zresztą w  polity­
ce, pociąga za  sobą wspólne obowiązki. Nie 
można, chociaż partnerzy  nie -są równi, p rz y ­
patryw ać się z założonemu rękami, jak ten  sil­
niejszy partner robi w szystko, czego dana 
chwila w ym aga; nie można temimniej w yrze­
k ać  się wszelkiej aktyw ności w chwili, gdy ten 
-partner ma -d-o czynienia z całą falangą prze­
ciwników, choćby działających w dobrej in­
tencji. Z ręką na serce: czy k toś widział albo 
czuł w ostatnich tak  doniosłych tygodniach, 
w jaki sposób manifestuje się na terenie mię­
dzynarodow ym  istnienie Polski — 30-m'iljono- 
wego państw a! — jako czynnika politycznego 
z jednej i jako sojusznika Francji z drugiej 
strony? Czy kto widział lub słyszał, aby Pol­
ska w jakikolwiek sposób za-z.iaczyla na forum 
m iędzynarodowem, że jest niemniej jak innf 
zainteresow ana w rozgryw ającej się tuż u  jej 
boku tragedji i w sposobach jej zakończenia?

Doniesiono przed  kilku dniami, że d-o P aryża 
w czasie obecności tam m inistrów n-iemieckioh 
w yjechał wicem inister skarbu p. Koc. Osoba 
niezupełnie dobrana do -takiej misji — mniejsza 
o to . W kilka dni później sprostow ano to do­
niesienie: p. Koc nie w yjechał dla udziału czy 
obserw acji m iędzynarodowych rokow ań go­
spodarczych; wyjechał dla prow adzenia roko­
wań o pożyczkę dla celów rolniczych. Koroną 
jednak tej „gry  w chowanego** jest doniesienie, 
że p. Koc naw et dla rokow ań pożyczkow ych 
nie pojechał do P aryża, pojechał całkiem  p ry ­
watnie dla spędzenia tam urlopu. Znaczy to., że 
w rokow aniach paryskich nie uczestniczyliśmy 
a-ni jako strona, ani jako widz, gdyż obecność 
tam pp. am basadorów  Chłapowskiego i Skir- 
mu-nta w żadnym  sensie -się nie objawiła — nie 
było ich p rzy  rozmow ach, zadowolili się  — 
-tak doniesiono, ale i na to świadków niema — 
zasiągnięoiean informacyj u prow adzących -ro­
kow ania m inistrów francuskich.

B yła w Londynie konferencja siedmiu 
państw , Polski tam nie było. Nie chodziło o jej 
obecność w  tym  sensie, aby  była w stanie i 
chciała w ziąć udział w finansowej pom ocy dla 
Niemiec — na to nas wie stać i do tego nie ma­
m y  pretensji — ale wiadom-o przecież, że ta 
urzędow nie za gospodarczą uznana konferen­
cja miała wybitne tło polityczne, obracała się 
około znanych w arunków  politycznych Fra-n- 
oji i w łaśnie z  powodu niezrealizowania tych 
w arunków  konferencja w ydała tak nikły re­
zultat. A czy w tych warunkach, choćby po­
średnio, nie by ło  -mowy o Polsce? C zy nie 
podnoszono z triumfem — na chw ałę Francji 
— że ta nietylko o sobie m yśli, lecz nie zapo­
mina i o sw ej sojuszniczce Polsce, staw iając 
w śród  sw ych warunków Locarno wschodnie 
czy  in-ną m etodę zabezpieczenia zachodniej

Sifery miarodajne projektują zawarcie z urzędni­
kami nowych umów, przewidujących znaczną ob­
niżkę płac. Projektowane jest również wprowa­
dzenie pewnego rodzaju pragmatyki, zapewne wy­
dającej urzędników w ręce komisarzy czy sana­
cyjnych zarządów.

granicy Polski przed apetytam i -rewizjonisty- 
cznemri Niemiec?

N asze z urzędu pow ołane do zajmow ania się 
tem-i spraw am i czynniki uw ażały  widocznie, 
że sam e nie potrzebują się fatygow ać, bo pp. 
Laval i B riand już o nich i za  nich myślą. Mo­
że ta bezozyn-ność w ynik ła z tego, że faktycz­
ny kierow nik naszej polityki zagranicznej — 
pomijając jego niewielkie sym patje dla Francji 
— przebyw a daleko, zaś nominalny kierow nik 
nie miał instnukcy-j, a  na samodzielny -krok 
zdobyć się nie umiał czy  się nie odlważył... 
Możemy b y ć  spokojni; m ożem y spać bezpiecz­
nie, gdy inni załatw iają nasze interesa. Cudzy 
kożuch nie grzeje, pow iada ruskie przysłow ie; 
Francja w praw dzie nas kocha, ale i najwięk­
sza miłość nie pow strzym a jej od -pilnowania 
przedewszystlkiem w łasnych interesów. Taka 
już jest natura ludzika, a  politycy są pod tym 
względem — jeszcze gorszymi ludźmi. F.

Sprawy partyjne
ZPPS

Posiedzenie ZPPS odbędzie się dnia 4 sierpnia 
o godz. 11 rano w lokalu ZPPS w Sejmie.

 Prezydium.

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV kamy. Dnia 
23 Iipca 1931 r. Sy®n. IV. Pr. 84/31. Sąd Okręgowy, 
Wydział IV karny w Krakowie, na posiedzeniu nieja-w- 
nem w dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydal nastę­
pujące p o s t a n o w i e n i e :  I. Zatwierdza się po my­
śli §§ 489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną przez 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, a wyko­
naną przez Starostwo Grodzkie w- Krakowie 18 Iipca 
1931 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód** Nr. 162 z daty 
19 Iipca 1931 r. z powodu treści: 1) artykułu, zamiesz­
czonego na stronie 7 pod ty t :  „Dyktator objął wtadzę 
w Belwederze Krakowskim*1 od słów sprzed bezpraw­
nie1* do słów „mu prezydentem1*, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z §§ 488, 493 u, k. 
i art. V ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzupp. — II. Za­
kazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony 
w przepisanej formie w najbliższym numerze czasopi­
sma „Naprzód1* i w Dzienniku urzędowym. — III. Cały 
nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczony. — 
IV. Natomiast uchyla się zarządzoną przez Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, a wykonaną przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 18 Iipca 1931 r. kon­
fiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 162 z daty 19 Iipca 
1931 r. z powodu treści artykułu, zamieszczonego na 
stronie 1 pod tytułem „Za kulisami rządu1* od słów, „o 
kwalifikacjach*1 do słowa „chowiu1* i artykułu, zamiesz­
czonego na stronie 3 pod tytułem „Przemówienie pana 
marszałka** od słów „Są marszałkowie11 do słóiw „na­
dali buławę11, od słowa „zdrajca1* do słowa „stanu1* i 
od słów „ktoby się pokusił** do słów, „do kata", albo­
wiem treść tych ustępów powyższych artykułów nie 
zawiera znamion żadnego przestępstwa. Przewodniczą­
cy: Dr. Hubl, wiceprezes Sądu Okręgowego; Protoko­
lant: Szymański.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Nacjonalizm z tej
Z a r ó w n o  w  P a r y ż u  j a k  w  L o n d y n ie  o b r a d o w a ­

n o  -  o  co  c h o d z iło ?  O p ie n ią d z e ;  o  to , c zy  i  ile  
p ie n ię d z y  m o ż n a  N ie m c o m  p o ż y cz y ć , n a  ja k i  p r o ­
c e n t, n a  ja k i  te rm in ,  n a  ja k ie  z a s ta w y . C zy  to  m a  
b y ć  p o ż y c z k a  d iu g o -  czy  k r ó tk o te rm in o w a : n a  
k i lk a  m ie s ię c y  c zy  n a  k i lk a  la t .  0  p ie n ią d z e  c h o ­
d z i ło ;  d y p lo m a c i  r o z m a w ia l i  o  su m a c h , p r o c e n ­
ta c h ,  k u r s a c h ,  ja k b y  b y l i  z aw ó d , g ie łd z ia rz a m i.

A le  z a  p ie n ię d z m i u k r y w a ją  s ię  ż y c ia  lu d z k ie  
i  lo sy  n a ro d ó w . D łu g o te rm in o w a  w ie lk a  p o ż y c z k a  
d l a  N ie m ie c , a b y  d o  g o s p o d a rs tw a  n ie m ie c k ie g o  
w p ły n ę ła  ś w ie ż a  k r e w , aiby s e tk i  ty s ię c y  b e z ro ­
b o tn y c h  z n a la z ło  p r a c ę , a b y  s e tk i ty s ię c y  ro d z in  
u c h ro n ić  p r z e d  g ło d e m  i ro z p a c z ą . T a k a  p o m o c  
p o d k o p a ła b y  g r u n t  f a sz y z m o w i, d e m o k ra c j a  w ia n o  
c n i ła b y  s ię , n ie u fn o ś ć  m ię d z y  F r a n c j ą  a  N ie m c a ­
m i  z m n ie j s z y ł a b y  się .

T y m c z a s e m  p o ż y c z k a  d łu g o te r m in o w a  r o z b iła  
s ię . N ie m c y  d o s ta n ą  w  n a j le p s z y m  r a z ie  k r ó tk o ­
te rm in o w ą  p o ż y cz k ę , k tó r a  le d w o  w y s ta rc z y  n a  
z a b e z p ie c z e n ie  w a lu ty . A  w ię c  z m n ie js z e n ie  b e z ­
r o b o c ia  n ie  n a s tą p i ,  f a sz y z m  z je d n e j  i  k o m u n iz m  
z  d r u g ie j  s t r o n y  b ę d ą  d a le j  p o d k o p y w a ć  ż y c ie  g o ­
s p o d a rc z e  i  p o l i ty c z n e  —  r e p u b l ik a  p o z o s ta je  z a ­
g ro ż o n ą .

J a k  z o b r a d  lo n d y ń s k ic h  w ia d o m o , d łu g o te r m i­
n o w a  p o ż y c z k a  m o g ła  p r z y jś ć  d o  s k u tk u  ty lk o  
p r z y  u d z ia le  F r a n c j i ,  a le  te n  u d z ia ł  t r z e b a  b y ło  
o k u p ić  g w a r a n c ja m i  p o ii ły c z n e m i , k tó r y m  r z ą d  
n ie m ie c k i  n ie  c h c ia ł  s ię  p o d d a ć . W o b e c  te g o  w y ­
b r a n o  z w y k łe  w  d y p lo m a c j i  w y jś c ie :  o d ro c z e n ie . 
T y p o w y  k o m p r o m is  z p o m o c ą  k ró tk o te rm in o w e j 
p o ż y c z k i n a  3  m ie s ią c e  z  z o b o w ią z a n ie m  p r o lo n ­
g o w a n ia  aż  d o  t r z e c h  la t  —  w id o c z n ie  b e z  g w a -  
r a n c y j  p o l i ty c z n y c h . J e s t  t o  k o m p r o m is  m ię d z y  
A n g lją  i  A m e ry k ą , k tó r e  n ie  c h c ą  d o p u ś c ić  d o  z a ­
ła m a n i a  s ię  N ie m ie c , a  F r a n o ją ,  k tó r a  te ż  p o m o ­
c y  n i e  o d m a w ia ,  a le  o b c e  p i ln o w a ć  siwego in te r e s u .

G o te n  k o m p r o m is  o z n a c z a ?  P ó ł to r a  m i l j a r d a  
m a r e k  —  ty le  m a  w y n o s ić  p o ż y c z k a  k ró tk o te r ­
m in o w a  —  z  p e w n o ś c ią  w y s ta rc z ą  n a  z a p e w n ie n ie  
s ta ło śc i w a lu ty  i  n a  s to p n io w e  z n ie s ie n ie  n a ło ż o ­
n y c h  n a  g o sp o d a rs tw o  o g ra n ic z e ń . J e d n a k ż e  p ó ł ­
t o r a  m i l j a r d a  n ie  z a s tą p ią  c z te re c h  d o  p ię c iu  m i-  
l ja r d ó w , k tó r e  w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  w y c o fa n o  
z  N ie m ie c  ta k ,  ż e  k a ta s t r o f a  f in a n s o w a  z o s ta je  
ty lk o  czę śc io w o  z re p a r o w a n a  a  m o ż e  ty lk o  o d ro -

Do góry nogami
„CZAS" BUE REKORD KURJERKOWY

Polemika z  „Czasem" jest stratą czasu — za­
pewnia! mnie niedawno jeden — niesoojalistycz- 
ny zresztą — przyjaciel naszego pisma. Przecież 
jego czytelnicy z „końskiego kasyna" i tak uwa­
żają jego artykuły wstępne za nieomal bolszewic­
kie, a poza ich kołem to kłapanie bezzębnemi dzią­
słami jest gtosem wołającego na puszczy. „Czasu" 
nie czytają wszak nawet młodsi sanatorzy, wolą 
^Kurierka".

Może to prawda? Minęły dawno czasy, gdy 
młodzież krakowska studiowała pilnie „Czas“, by 
się dowiedzieć, jakie idee nowożytne godne są za­
poznania się z niemi, a  to  według zasady: co 
„Czas" gani, to musi być dobre, co „Czas" chwali, 
to jest nic niewarte. Był wtedy „Czas" prawdzi­
wym „drogowskazem" dla młodego pokolenia i 
wielu działaczy dał socjalizmowi, piorunując na 
socjalizm ze wszech sil. To są jednak dawne cza­
sy. Dawno pobielały brody tym towarzyszom, 
którzy znaleźli drogę do Marxa poprzez artykuły 
„Czasu".

Niemniej czasem przykro jest patrzeć na to, co 
się dzieje z „Czasem". Było to bądź co bądź w 
pierwszych łatach Polski niepodległej skrajnie re­
akcyjne, ale względnie przyzwoite pismo- Gdzie 
się podziały te czasy?! Od czasu, jak maj 1926 r. 
wyciągnął z trumny gnijącego trupa staóczykerji 
i posadził go „na stolcu wysokim", organ z ulicy 
św. Tomasza gnije w coraz szybszem tempie. — 
I „Czas" w ciągu tego czasu stacza się z błyska­
wiczną szybkością na poziom pisma brukowego.

Pisanie o sprawach zagranicznych w sposób 
niezmącony znajomością rzeczy było wszak dotąd 
przywilejem „Kurierka". Jednakże wczorajsze 
klapnięcie dziąsłami w odpowiedzi na stwierdze­
nie przez „Naprzód" notorycznego faktu, że tylko 
socjalizm może uratować pokój, świadczy, że 
„londyński korespondent" ,JCKa“ znalazł groźne­
go rywala.

Mniejsza, że „Czas" ogłasza, iż mu tow. Hender­
son nie jest sympatyczny. Nigdy się on wszak o 
sympatję „Czasu" nie starał i obejdzie się bez niej 
doskonale na przyszłość, ale kiedy się czyta w pi­
śmie, które chce gwałtem uchodzić za poważne, 
taką brednię jak, że

i z tamtej strony
c zo n a . R e z u l ta t  b ę d z ie  le n ,  że  w n a jb l iż s z e j  z im ie  
b e z ro b o c ie  z n o w u  w z ro śn ie , a g i ta c ja  fa s z y s to w s k a  
i k o m u n is ty c z n a  z n a jd z ie  p o d a tn y  g r u n t  w  w y ­
n ę d z n ia ły c h  m a s a c h  —  d e m o k ra c j a  w N ie m c z e c h  
i w  c a łe j E u r o p ie  ś ro d k o w e j p o z o s ta je  w  w ie l-  
k ie m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . K o m p r o m is  w ię c  p o ­
w s t r z y m a  n a ty c h m ia s to w y  u p a d e k , a le  d e p re s ja  
p o z o s ta je  a  n a w e t  z o s ta n ie  z a o s trz o n a .

D la cz eg o  d o  te g o  d o sz ło ?  R z ą d  ro b o tn ic z y  A n g lj i  
r o b i ł  n a jw ię k s z e  w y s i łk i ,  a b y  m ię d z y n a r o d o w a  a k ­
c ja  r a tu n k o w a  w y d a ła  in n y  r e z u l ta t .  T a k ż e  A m e ­
r y k a  b y ła  g o to w ą  d o  u d z ia łu  w  p o m o c y  n ie  z  
id e a l iz m u , a le  d la  o s ią g n ię c ia  d o b r e g o  o p r o c e n to ­
w a n ia  n a g ro m a d z o n y c h  w  k r a j u  k a p ita łó w .  T a k ż e  
k a p ita l iś c i  f r a n c u s c y  m a j ą  in te r e s  w  te m , a b y  
k r y z y s  ś w ia to w y  s ię  n ie  z a o s trz y ł,  a b y  w  N ie m ­
c z e c h  n ie  z w y c ię ż y ł f a sz y z m  c zy  k o m u n iz m , g d y ż  
p ie rw s z y  p r o w a d z i  d o  w o jn y , d r u g i  d o  r e w o lu c j i .  
D la c z e g o  m im o  to  L o n d y n  w y d a ł  ta k  m a r n y  r e ­
z u l ta t  w  f o rm ie  n ie d o s ta te c z n e g o  k o m p r o m is u ?  
T o  n ie p o w o d z e n ie  je s t  j e d y n ie  i w y łą c z n ie  n a ­
s tę p s tw e m  p r z e c iw ie ń s tw  p o li ty c z n y c h  m ię d z y  
N ie m c a m i a  F r a n c j ą .  O d k ą d  p o  o p r ó ż n ie n iu  N a d -  
r e n j i  p rz e z  w o js k a  f ra n c u s k ie  w  N ie m c z e c h  p r z y  
w y b o ra c h  z w y c ię ż y li n a c jo n a l iś c i  z w ą c y  s ię  „ n a ­
r o d o w y m i s o c ja l is ta m i"  z  p o d  z n a k u  H it le r a ,  o d ­
k ą d  w o ju ją c y  fa sz y z m  d ą ż y  d o  p o c h w y c e n ia  w ła ­
d z y  w  N ie m c z e c h  —  F r a n c j a  n a p e łn i ł a  s ię  o g ro ­
m n ą  n ie u fn o ś c ią  d o  N ie m iec . W z m o c n ie n ie  n a ­
c jo n a l i z m u  n ie m ie c k ie g o  w z m o c n iło  n a c jo n a l iz m  
f ra n c u s k i .

F r a n c j a  b o i  s ię  sw o je m i p ie n ię d z m i u r a to w a ć  
N ie m c y , p o n ie w a ż  b o i  s ię , że  r z ą d  H i t le r a - H u g e n -  
h e r g a  m o ż e  b y ć  ty m  r z ą d e m , k tó r y  z re a l i z u je  m a ­
r z e n ia  o  r e w a n ż u , k tó r y  z a  p ie n ią d z e  f ra n c u s k ie  
z o rg a n iz u je  w o jn ę  z  F r a n c j ą  i  z  j e j  s o ju s z n ik a m i. 
D la te g o  F r a n c j a  t r z y m a  s w ó j w o re k  z a m k n ię ty , 
d la te g o  w ie lk a  a k c ja  k r e d y to w a  r o z b iła  s ię , d la ­
te g o  p rz y s z ło  d o  k o m p r o m is u  ty lk o .

Z w y c ię s tw o  H i t le r a  w e  w rz e ś n iu  1930 k o sz tu je  
N ie m c y  d ro g o . T o  z w y c ię s tw o  u n ie m o ż l iw ia  n a ­
p r a w d ę  p r z y ja z n e  s to s u n k i  m ię d z y  o b u  s ą s ia d a ­
m i ;  o n o  p rz e s z k a d z a  o p a n o w a n iu  k ry z y s u , k tó r y  
n ie  z a t r z y m u je  s ię  n a  g r a n ic a c h  n ie m ie c k ic h . N ie  
p o m o ż e  u c z c iw a  m in a  B r u n in g a , d o p ó k i  z a  n im  
s to i g ro ż ą c a  p ię ś ć  H it le r a ,  g o to w a  p o ta rg a ć  w sz y s t 
k o , co B r u n in g  d l a  p o ro z u m ie n ia  i  p o k o ju  z ro b i.

„kwestię indyjską rząd (robotniczy) załatwiał, 
zupełnie jak za burżuazyjnych czasów... Zre­
sztą cała polityka Hendersona — w  Egipcie, 
w Iraku czy w Afryce południowej, byłą bez­
względnie imperialistyczna według klasycz­
nych torysowskich wzorów",

trudno nie zadać sobie przez chwilę pytania, co się 
tam właściwie wyczynia na ul. św. Tomasza. Czy 
tam przyszli jacyś „nowi ludzie", którzy nie czy­
tali dotąd nawet depesz w tymże „Czasie" i nie 
wiedzą, że rząd Labour P arty  zwrócił Egiptowi i 
Irakowi wśród huraganu protestów i gróźb ze 
strony torysów pełną niepodległość i na tegorocz- 
nem walnem zgromadzeniu Ligi narodów poprze 
•ich prośbę o wejście do Ligi jako członków peł­
noprawnych? Czy oni nic nie słyszeli o  konferencji 
„okrągłego stołu", która się za parę.miesięcy znów 
zbierze w Londynie, tym. razem już z  udziałem 
Gandhiego? Czy nie wiedzą, że nadanie Indjom 
konstytucji dominialnej jest wbrew wściekłości to- 
rysów postanowione i Indje dzięki socjalistyczne­
mu rządowi staną się niedługo krajem wolnym? 
A może na ul. św. Tomasza myśią, że to jest wła­
śnie „klasyczna torysowska polityka"?

Szczytem nonsensów jest pisanie o „polityce 
Hendersona w Afryce południowej". Uczniowie 
V klasy gimnazjalnej wiedzą, że Afryka poł. od 21 
lat jest niezależnem dominium z własnym rządem 
odpowiedzialnym wyłącznie przed poł.-afrykańsk. 
parlamentem i własnym ministrem spraw zagra­
nicznych i żaden rząd brytyjski konserwatywny 
czy socjalistyczny nie ma w Afryce południowej 
nic do gadania — ale redaktorzy „arystokratycz­
nego" organu z ul. św. Tomasza jeszcze się tego 
nie dowiedzieli, lub sądzą, że  dla „końskiego ka­
syna" dobre są i takie „informacje", z którychby 
się koń uśmiał.

A może uznają za „imperialistyczną politykę" 
fakt, że tow. Passfield, minister kolonij, z  oburze­
niem odrzucił bezczelną „interwencję" obecnego 
rządu południowo-afrykańskiego, który protesto­
wa! przeciw nadaniu murzynom praw wyborczyoh 
w Rodezji (bezpośrednia kolonja brytyjska, sąsia­
dująca z Afryką południową), bo to  może „demo­
ralizująco" oddziałać na traktowanych jak bydło

murzynów południowo - afrykańskich? Pewnie! 
„Czas" woła o odebranie białym praw wyboru 
czych, a socjalistyczny minister daje je murzynom. 
Co za „imperializm"!

I zaraz potem, jednym tchem oznajmia „Czas", 
że gdyby na konferencji londyńskiej Anglię repre­
zentowali Baldwin i Chamberlain, oni potraktował 
liby Niemcy zupełnie Inaczej. Czy w redakcji kra­
kowskiego „Timesa" nie czytają „Timesa", tego 
londyńskiego i w nim oświadczeń Baldwina, ak­
ceptujących w całej pełni politykę rządu wobec 
kryzysu w Niemczech?

Jednem siowem, w zwierciadle „Czasu" widzi 
się Europę do góry nogami. Tam, gdzie rząd La­
bour Party  depcze wszystkie „tradycje torysow.^ 
skie", gdzie torysi wrzeszczą gwałtu i protestują, 
tam mu się wmawia, że  prowadzi politykę „we­
dług torysowskich wzorów", a tam, gdzie w y­
padkiem działa w najzupełniejszej zgodzie z  tory- 
sami, przedstawia się rzecz tak, jakby b” 1- od-' 
wrotnie.

Przytoczony przykład świadczy, ile można 
przykładać wagi do innych „poważnych" bredni 
tegoż artykułu i „monitów", których „udziela" so­
cjalizmowi. Podkład faktyczny jest taJdsam. — 
A wręcz bezczelnością jest wytaczanie pretensji 
do socjalistów zachodu o brak sympatii do Polski 
brzeskiej. Nawet redaktorzy „Czasu" wiedzą, dla. 
czego Polska straciła sympatję zachodu zarówno 
na prawicy jak i na lewicy — z wyjątkiem faszy­
stów czystej wody —, nawet oni wiedzą, że cen­
zorzy w Polsce konfiskują to, co o obecnych sto­
sunkach w  Polsce piszą bardzo konserwatywni i 
klerykafej połityoy francuscy.

Aby w  tych warunkach pytać, dlaczego socjali­
ści nie bronią interesów Polski, trzeba mieć rze­
czywiście miedzian© czoło. W. J. G.

Wiadomości polityczne
ANGIELSKI GŁOS ZA SOJUSZEM Z NIEMCAMI

.JDaily Express“ pisze: Odmowa Francji udziału 
w pomocy dla Niemiec chyba pod upakarzającenu 
nie należącemi do rzeczy warunkami, wyrównuje 
drogę pod sojusz między Ameryką, Anglją i Niem­
cami. Taki sojusz, który nie opiera się na umowach 
czy przyrzeczeniach, lecz tylko na wspólności .in­
teresów, byłby najlepszym możliwie wynikiem dla 
Europy i świata. Grupa angiełsko-amarykańsko- 
niemiecka mogłaby strzec pokoju Europy i bezpie­
czeństwa kapitalistów jak nikt inny. Niemcy mu­
szą być uratowane przed zniszczeniem finanso- 
wem. Francja powinna sobie uświadomić, że jężeK 
wskutek jej zachowania się, potęga gospodarcza 
w Europie dostanie się w ręce Niemiec, Anglji i 
Ameryki, to te państwa będą rozstrzygać o przy­
szłości długów wojennych i reparacyj wedle po­
trzeb ohwili.

KOMUNIŚCI I „STAItLHELM" W JEDNYM 
SZEREGU

Dnia 9 sierpnia odbędzie się głosowanie nad żą­
danym przez „Stahlhelm" i stronnictwa prawicowe 
plebiscytem, czy Sejm pruski ma być rozwiązany. 
Frakcja komunistyczna w tym Sejmie postawiła 
rządowi pruskiemu ultimatum, żądające zniesienia 
różnych zarządzeń przeciw wykroczeniom komu­
nistycznym, w przeciwnym razie komuniści przy­
łączą się co do plebiscytu z  „Stahlheimem" j prawi­
cą. Na ultimatum to odpowiedział pruski minister 
spraw wewnętrznych tow. Severing, że rząd pru­
ski odmawia uczynić swe zarządzenia przedm ", 
tem handlu politycznego. Wobec tej odmowy ,ń  ■ 
leży liczyć się z tem, że komuniści pójdą razem z  
„Stahlheimem" do plebiscytu. Ta pomoc komuni­
stów najskrajniejszej reakcji nie da jej mimo to 
zwycięstwa. Do ważności plebiscytu tj. do uchwa­
lenia rozwiązania Sejmu pruskiego potrzeba 13*5 
miljon. głosów, podczas gdy prawica może zebrać 
najwyżej 6 miljonów, a komuniści 3 — razem do­
piero 9 miljonów głosów.
■SERBSKI BRZEŚĆ WYPUSZCZA KONAJĄCĄ 

OFIARĘ
Donoszą z Belgradu, że Swetozar Fribicewiez, 

pozostający od dwóch lat w więzieniu przywódca 
demokratów, otrzymał na skutek opinii lekarzy 
„urlop zdrowotny" i pozwolenie na wyjazd do 
Karlsbadu. Wspominaliśmy już na tem miejscu o 
ciężkim stanie Pribicewioza, który jest bliski śmier­
ci. Król-dyktator woli, 'by Pribicewioz umarł w 
Karlsbadzie. Może jednak powietrze wolnego kra­
ju zrobi cud i postawi na nogi męczennika. Twar­
de dusze i twarde życia miewają wodzowie ludu- 
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Czy państwo je s t bezsilne  
wobec św iatow ego kryzysu gospodarczego?

Więc sprawdzianem ma być dobrobyt dla kla­
sy pracującej, a me okoliczność, czy i w jakim 
ozasie będzie rozbudowany przemysł itd. Ekspe­
ryment sowiecki trwający już lat 14 poucza, że 
poświęcono wolność polityczną, a nie  uzyskano 
poprawy bytu dla proletariatu. Przeciwnie, byt 
proletariusza w Rosji się pogorszy! i nie różni się 
bardzo od bytu niewolnika. Nic dziwnego, że so­
cjalizm na tę drogę pójść nie chce. Socjalizm wi­
nien tedy poszukać drogi innej, drogi prawdziwej. 
Trzeba szukać środka, który, jak zaznaczyłem, 
toruje proletariatowi dostęp do produktów, będą­
cych do dyspozycji. Badając przyczynę mylnego 
zalecenia Engelsa, o  którem wyż była mową, do­
chodzę do następującej oceny:

Engels w  cytowanym rozdziale uważa jako głó­
wną przeszkodę w realizacji socjalizmu własność 
prywatną odnośnie do środków produkcyjnych, a 
więc w pierwszym rzędzie odnośnie do warszta­
tów pracy. Własność prywatna warsztatów po­
woduje, że produkta wytwarzane przez najem­
nych robotników dostają się przedewszystkiem do 
rąk właściciela warsztatu produkcyjnego. To jest 
prawdą, jednakowoż nie wolno przeoczyć, że wła­
ściciele warsztatu tych produktów dla siebie nie 
zatrzymują. Nie wolno przeczyć, że w miarę co­
raz większego specjalizowania i rozbicia warszta­
tów właściciel musi się pozbywać wytwarzanych 
w swoim warsztacie produktów pod groźbą utraty 
bytu, bo inaczej właściciel warsztatu nie może 
nabyć produktów potrzebnych do dalszej produk­
cji i dla własnej indywidualnej konsumoji- Nie na­
leży zapominać, że własność warsztatu produku- 
jącego dla rynku służy właścicielowi do uzyska­
nia z Ogółu znajdujących się na rynku produktów 
tylko pewnej części dla siebie w zamian za swoje 
towary oddane rynkowi. Na sprzedaży swoich to­
warów opiera właściciel swój byt. Gdyby wła­
ściciel chciał te towary zatrzymać, nie mógłby 
żyć. Wszyscy właściciele produkujący dla rynku 
muszą swoje towary oddawać rynkowi. Najemni 
robotnicy otrzymują wprawdzie tylko nędzny o- 
ohłap z produktów przez siebie wytworzonych, 
jednakowoż reszty produktów stanowiących nad- 
wartość pracy najemników nie zabierają właści­
ciele warsztatów, bo z reszty żyje całe społeczeń­
stwo. Udział w tej konsumoji mają nietyiko pra­
codawcy. Z tych produktów uzyskanych dzięki 
nadwartości pracy najemników korzystają ren- 
tjerzy, kupcy, umysłowi pracownicy publiczni i 
prywatni, wolne zawody, korzystają państwo, sa­
morządy i inne instytucje publiczne dla celów zbio­
rowych. Pozatem wysyła się uzyskane z nadwar­
tości produkta zagranicę w znacznej części bez 
ekwiwalentu, a  wreszcie — i to jest największy 
błąd konstrukcyjny ustroju kapitalistycznego — 
wielkie masy produktów zalegają warsztaty i skla 
dy i nie mogą być zużytkowane. choć właściciele 
warsztatów chcą się koniecznie tych towarów po­
zbyć.

Ponieważ eksport jest dziś nierentowny i utrud­
niony, rosną masy niezużytkowanyoh produktów. 
Te towary są do wzięcia bez sprzeciwu ze strony 
właścicieli warsztatów, a ponieważ właściciele 
warsztatów są zależni od zbytu, można bez w y­
właszczenia warsztatów tak regulować zysk 
przedsiębiorców, by udział ich w  konsumcji nie

' 1 "■? dla reszty konsumentów szkodliwy.
Niedola proletariatu nie jest tedy spowodowaną 

prawną formą mechanizmu wytwórczego, lecz 
wadliwością mechanizmu rozdzielczego. Aparat 
wytwórczy właściwie już nabrał naogół charak­
teru społecznego, skoro warsztaty coraz bardziej 
wytwarzają dla rynku, a nie jak przedtem dla bez­
pośredniej konsumcji właścicieli warsztatów pra­
cy. Trzeba teraz uspołecznić aparat rozdzielczy.

Jak gacek cm entarny troszczy się 
o dobrobyt... w łasnej kieszeni

Przed okresem urlopowym wydał komisarz kra­
kowskiej Kasy chorych „ukaz" do urzędników, za­
wiadamiający ich, że dodatek urlopowy będzie w y­
płacany tylko tym pracownikom, którzy okażą się 
zaświadczeniem pobytu poza Krakowem. Zdawa­
łoby się, że gackowi ohodzi tak bardzo o zdrowie 
umęczonych i gnębionych przez niego urzędników. 
Ale gdzie tam! Spekulował on raczej na to, że nie­
jeden z urzędników nie będzie miał za co wyjechać 
i dodatek jego wsiąknie... w rachunki komisarskich 
djet i tysięcznych poborów. A jak mądrze i chytrze 
spekulował, świadczy fakt, że nie zapomniał o so-

Tym aparatem rozdzielczym jest pieniądz, wobec 
czego należy uspołecznić pieniądz.

Z chwilą, gdy instytucja, wydająca pieniądz bę­
dzie upaństwowioną, władza państwowa może u- 
sunąć niedolę proletariatu, przydzielając mu do 
konsumcji dostateczną ilość wytworzonych pro­
duktów. W ten sposób państwo toruje proletaria­
towi dostęp do miezużytkowanych produktów. Je­
żeli nawet chwilowo zdarzy się brak pracy, _ to 
nie będzie braku środków do utrzymania, jeżeli 
instytucja emisyjna da proletariatowi w czasie 
braku pracy potrzebne pieniądze na podjęcie to­
warów z przepełnionych magazynów.

Jeżeli tedy Engels na podstawie dotychczaso­
wych prac ekonomicznych Marxa uważał wła­
sność- warsztatów pracy za przeszkodę w otrzy­
maniu przez proletariat dostatecznego przydziału 
środków konsumcyjnych, to w konsekwencji mu- 
sial zalecić wywłaszczenie, choćby na razie na 
rzecz państwa i musiał w konsekwencji przyznać 
proletariatowi rolę wywlaszczyciela, który w tym 
celu chwyta ster państwa w swoje ręce. Jeżeli 
jednak potrafimy przy pomocy pieniądza uregulo­
wać udział w konsumcji dla wszystkich sfer spo­
łeczeństwa ku ogólnemu zadowoleniu, bo starczy 
obficie dla wszystkich, to należy nie warsztaty 
prący, lecz pieniądz choć na razie przenieść na 
państwo, a wówczas ster państwa, bez szkody dla 
proletariatu mogą wziąć wszystkie sfery ludności 
w swoje ręce.

Więc demokratyczna forma rządu może i winna 
być zachowana. Państwo przez monopol wydania 
pieniędzy uzyskuje nieograniczoną władzę nad go­
spodarstwem w kraju. Państwo będzie mogło bez 
konieczności administracyjnego wywłaszczenia 
lub tworzenia odrębnych warsztatów pracy dys­
ponować całym mechanizmem gospodarczym, bę­
dzie mogło regulować produkcję oraz konsumcję. 
Państwo będzie mogło, jeżeli zajdzie potrzeba, 
wywłaszczyć pewne warsztaty i uczynić to może 
przy pomocy pieniądza. Pieniądz państwowy uzy­
skuje charakter asygnaty towarowej opiewającej 
na cenę. Przez przyznanie jednemu z towarów w 
pewnej wadze cyfry „1“ — jestto tak zwany mier- 

j nik wartości — uzyskuje się skalę cen dla wszyst- 
i kich innych towarów. Ponieważ towar wskazuje 

swoją cęnę cyfrowo, więc asygnata towarowa nie
opiewa na gatunek i wagę, lecz na cenę.

Bez takich asygnat nie może funkcjonować spo­
łeczny mechanizm gospodarczy. Asygnaty odbie­
rają przy wpuszczeniu do gospodarstwa od pro­
ducentów towar. Asygnata w ręku producenta jest 
potwierdzeniem oddania towaru, a zarazem u- 
prawnieniem odbioru z gospodarstwa innych to­
warów w tejsamej cenie. Asygnata taka utrzymu­
je swoją pełną wartość i ważność przez to, że 

: wszystkie warsztaty krajowe je przyjmują, a prze­
dewszystkiem i dlatego, że rząd przyjmuje je w 
pełnej wartości przy pobieraniu podatków i przy
wykonywaniu przedsiębiorstw państwowych.

P rzy pierwszem wpuszczeniu przez państwo ta­
kiej asygnaty producent odbiera asygnaty a pań­
stwo towar- Asygnata z rąk producenta automa­
tycznie przechodzi do rąk innych producentów o- 
raz do konsumenta, zaczem działa jako instrument 
wytwórczy i rozdzielczy. Towar odebrany przez 
państwo w zamian za asygnatę idzie na konsum- 
cyjne cele zbiorowe dla ludności, cele rzeczowe 
(roboty publiczne itd.) i osobowe (urzędnicy). — 
Wpuszczanie tych asygnat do gospodarstwa sta­
nowi dochód nadzwyczajny skarbu, jak to  się 
dzieje obecnie przez wpuszczenie bilonu, pienię­
dzy skarbowych, lub kredytu skarbowego w ban­
ku emisyjnym.

(Dokończenie nastąpi.)

bie. Pracownikom kazał przedkładać zaświadcze­
nia. A sobie? Po co? Któż go bedzie kontrolował? 
Kogo on się boi? A od czego PKO? Nikt się prze­
cież nie dowie! I wziął p. Kolkiewicz bez skrupu­
łów dnia 20 czerwca br. a conto urlopu 1.200 zł. 
zapomocą czeku PKO, mimo iż nigdzie nie wyje­
chał. Nieboraczek przypuszczał, że o tem nikt się 
nie dowie, jako że w buchalterii „kochanego Bry- 
sia“ bardzo niektóre lubią i napewno tego naduży­
cia ze stanowiska nierespektowania „okólników" 
komisarskich, nie zdradzą. Tymczasem tajemnica 
stała się publiczną. Niewątpliwie komisarz rewi­

zyjny zrobi z tego użytek, tembardziej, że p. Kol­
kiewicz również zeszłego roku nigdzie me wyje­
chał, woląc urlop swój sprzedać komisarzowi kra­
kowskiej Kasy chorych.

Ale trzeba przyznać, że p Kolkiewicz me prze­
szkadza obławiać się swojej kompanii. Są i tacy 
urzędnicy, którzy sprzedają swoje urlopy wraz z 
dodatkami, mimo że nogą poza Kraków me prze­
stąpili. Pan komisarz nie interweniuje w myśl za­
sady: ręka rękę myje... Co na to inspektor pracy?

Tym nawet podwyższył w ostatnim czasie po­
bory. Oczywiście nie można protestować przeciw­
ko podwyżkom urzędników, ale chodzi o to, by 
tę podwyżkę otrzymali także i przedewszystkiem 
starsi pracownicy, a nietyiko zausznicy komisarza!
I to za co? Za „wierną i oddaną" służbę?....

P. Kolkiewicz odmawia urzędnikom stałej za­
liczki. W porządku! Skoro swojemi rządami do­
prowadzi! Kasę do takiej ruiny finansowej, że Ka­
sa nie może wytrzymać najmniejszych drgań, to 
trudno, żeby dawał zaliczki Ale czy wszystkim 
odmawia? Nie, tego nie zrobi tym, dla których 
dostęp do drzwi gabinetu komisarskiego zawsze 
stoi otworem. Inni pracownicy i strony mogą go­
dzinami czekać pod drzwiami komisarza! „Naj­
zdolniejszej" zaliczkę wypłacić się musi, dla in­
nych pracowników zaliczek stałych niema. B© i 
poco? Gdyby tak wszystkim chcial dawać, nie 
starczyłoby na jego zapotrzebowania. A wszak 
gacek ma wielki apetyt. Pamiętamy, że jak dotąd, 
żaden z byłych prezesów Kas chorych nie kwapił 
się o zakuipno majątku ziemskiego. A tymczasem 
pod adresem komisarza krakowskiej Kasy chorych 
nadchodzą podobno oferty kupna majątku ziem­
skiego w okolicy bardzo od Krakowa odległej. No, 
no! Wspaniale „radosna twórczość" się opłaca! — 
Tylko dlaczego ci pośrednicy nie śpieszyli się z 
temi ofertami wówczas, kiedy p. Koikiewcz był 
w magistracie tylko „referentem" cmentarnym? 
Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. —

Prawda, jak p. Kolkiewicz dba o dobrobyt... nie 
cudzej własności?

Przegląd prasy
—o—

„Gazeta Lwowska" o Demkowskim. — Odbieranie 
karabinów strzelcom w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Niedawno zastanawiał się, jak wiadomo, .R o­
botnik" nad tem, w jaki sposób Demkowski, który 
w roku 1921 nie mógł się rozmówić po polsku, 
„zdołał ukończyć szkolę sztabu generalnego i do­
stać się do oddziału IV sztabu generalnego". Otóż 
co do pierwszej części tego pytania, można było 
przyjąć odpowiedź, że ów były oficer kozacki na­
leżał widocznie do jednostek, wybitnie uzdolnio­
nych.

Pewną niespodziankę tedy tworzy jego ocena, 
podana w urzędówce lwowskiej („Gazeta Lwow­
ska" Nr. 166), w artykule, zatytułowanym: „W krę­
gu szpiegowskiej działalności".

Po wstępie, w którym czytamy, że „jakkolwiek 
były major Piotr Demkowiski poniósł już zasłużo­
ną karę, jego sprawa i osoba nie przestają być 
przedmiotem dalszego zainteresowania" — nastę­
puje dalszy ustęp:

„Nie byl to człowiek sympatyczny, ani inte­
ligentny. Owszem, cechowała go w obejściu 
szorstkość, a nawet brutalność. W wojsku poi-, 
skiem powoływał się na rosyjską maturę woj­
skową. Ale dopiero teraz wypłynęły poważne 
wątpliwości co do autentyczności tej matury. 
Okazało się, że świadectwo maturyczne, na 
podstawie którego Demkowski zrobił swą ka­
rierę wojskową, było fałszywe".

Katowicka „Gazeta Robotnicza", drukująca stały 
dodatek zatytułowany: „Głos Zagłębia", podaje w 
nim pod nagłówkiem „Popłoch w obozie sanacji — 
odbieranie broni strzelcom" następującą wiado­
mość:

„W ubiegłym tygodniu, na terenie Zagłębia 
(Dąbrowskiego) we wszystkich ośrodkach sku 
pień robotniczych — władze zabrały wszyst­
kim członkom miejscowych kół „Strzelca" 
broń. Auto ciężarowe wjeżdżało .przed każde 
mieszkanie Strzelca i zabierało wydany w ce­
lach ćwiczebnych karabin".

W  obszernym komentarzu bratni nasz organ w y­
jaśnia, że wobec nastroju, panującego w sferze 
robotniczej, „na wszelki wypadek" odebrano broń 
tej części młodzieży, która dalą się zwerbować do 
„Strzelca" pod wpływem obietnic agitatorów 
« x x x x x x x )« x x x x x x x x x x x x x » o c c o { x x x x x »

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy zapewnili­
ście sobie świadczenia emerytalne! Czy jesteście 
ubezpieczeni w Zakładzie Ubezpieozeń pracowni­
ków umysłowych? Informacyj udziela Związek 
zawodowy pracowników umysłowych, Kraków, 
ul. Sławkowska 6 I piętro.
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Z letnisk i uzdrow isk
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Szczawnica w  l ip c u .
N ie  z  p a tr j o ty c z n e g o  s e n ty m e n tu , a n i  d la  p o ­

c h le b s tw a , a le  z  g łę b i  n a j tr w a ls z e g o  p rz e k o n a n ia  
ś m ie m  tw ie rd z ić  i p r a w ić  k a ż d e m u , czy  c h c e  c zy  n ie  
c h c e  s łu c h a ć , ż e  n a  c a ły m  s z e ro k im  św ię c ie  n ie m a  
m ie js c o w o śc i, n ie m a  u z d ro w is k a , k tó r e b y  m ia ło  
t a k  ś w ie tn e  w o d y  m in e r a ln e ,  j a k  n a s z a  p r z e m i­
ła  S z c z a w n ic a . N ie c h  m i  m ó w i, co  k to  c h c e , n ie c h  
c h w a li ,  j a k ą  m u  s ię  c h c e  m ie js c o w o ść , b ę d ę  tw ie r ­

d z i ł  i  tw ie rd z ić  n ie  p r z e s ta n ę  d o  śm ie rc i, że  
w o b ec  s k u te c z n o śc i w ó d  sz c z a w n ic k ic h  n ie c h  s ię  
s c h o w a ją  w sz y s tk ie  z a g r a n ic z n e  w o d y  d o  d z iu ry  
w  s to d o le . A n i G łe ic h e n b e rg  z  s w o ją  „ K le m e n ty ­
n ą " ,  a n i  E m s a n i  w s z y s tk ie  „ O b e rse lten s" , czy  
„ N ie d e rs e lte rs "  n ie  d a j ą  r a jd y  n a s z e j . J ó z e f in c e "  
i ż a d n a  n ie  s ta je  d o  s k u te c z n e j  z  n ią  ry w a liz a c j i .
A  in n e  ź ró d ła  s z c z a w n ic k ie  n ic ?  P o k a ż c ie  m i  d r u ­
g ą  „ M a g d a le n k ę " . N ie ty lk o  „ S te fa n "  i  „ W a le r ja " ,  
a le  s z c z a w n ic k a  „ S z y m o n "  m o ż e  s ię  p o c h lu b ić  n ie  
p o ś le d n ią  sk u te c z n o śc ią .

T y lk o  n ie d o c e n ia n ie  n a s z y c h  s k a rb ó w  n a tu ry ,  
ty lk o  n a sz e  ła z ę g o w a n ie  p o  c u d z y c h  u z d ro w is k a c h  
i  k ą p ie l i s k a c h , n a sz e  „ p a p u g o w a n ie "  i w y s t r y -  
c h a n ie  s ię  n a  „ p a w ia "  p o  c u d z y c h  „ b a r ta c h "  o d ­
s u w a  n a s  o d  p o z n a w a n ia  te g o , co m a  P o lsk a : 
S z c z a w n ic a  to  k le jn o t  w  k o ro n ie  n a s z y c h  z d ro ­
jo w is k  je d y n y , to  b a s e n  z d ro w ia  n ie w y c z e rp a n y , 
to  cu d o  n a tu r y  n ie s p o ty k a n e , ze  ź ró d ła m i b o sk ie ­
go  n e k ta r u ,  ja k i  tk w i w  w o d a c h  je j  m in e r a ln y c h , 
t o  b a jk o w y  w y c in e k  z ie m i, o tu lo n y  g ó ra m i , o  p o ­
w ie t r z u ,  s ło ń c u  i z a p a c h u  d r z e w  sz p ilk o w y c h , 
w y m a rz o n y  k ą t  ś w ia ta  d la  c ie r p ią c y c h  n a  p łu c a  
i c h o ro b y  o d d e c h o w e . M a c ie  p o  św ie c ie  w ie le  m ie j  
scow ośo i ś lic z n y c h , m a  g d z ie  o k o  sp o c zą ć . M acie  
p o  św ie c ie  u z d ro w is k  u p ię k s z o n y c h  lu d z k ą  r ę k ą  
d o  s y ta  i  p r z e s y tu , a le  ż e b y  z n a c h o d z ić  ty le  i p ię k ­
n a  n a tu r y  i  sk u te c z n o śc i w ó d , co  w  S z c za w n icy , 
te g o  s ię  w p ro s t  n ig d z ie  n ie  sp o ty k a . N ie  p r z e s a d a  
z u p e łn ie .

D ru g ie j  S z c z a w n ic y  n ie  z n a jd z ie  n a  c a ły m  
św ie c ie , a  i  w  c a ły m  ś w ie c ie  n ie  z n a jd z ie  d r u g ie ­
go ... h r .  S ta d n ic k ie g o , w ła ś c ic ie la  S z c z a w n ic y , k tó ­
r y b y  lak ciężko grzeszył wobec kraju i społeczeń­
stwa, j a k  ó w  „ p a n  n a  S z c z a w n ic y " . N ie  m o ż n a  
d o ś ć  w y ty k a ć  n ie d b a ls tw a , ja k ie  p r a k ty k u je  ów  
n ie p o p ra w n y  e k s p lo a ta to r .  Z  r o k u  n a  r o k  sk a rg i 
te s a m e  i z  r o k u  n a  ro k  te s a m e  kpiny z ludzi, 
c ięż k i g ro sz  z n o sz ą c y c h . N a  k a ż d y m  k r o k u  w id z i 
s ię  zaniedbanie, n ie d o s ta te c z n ą  o p ie k ę  i z u p e łn ie  
bez jakiegokolwiek planu r o z b u d o w ę  n a  p r z y ­
sz ło ść . T y lk o  c h ę ć  w y d o je n ia  j a k  n a jw ię c e j ,  ty lk o  
c h ę ć  z a r o b ie n ia  n a  w szysrtk iem , w id o c z n a  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u . G d y b y  f u n d a to r  S z c z a w n ic y  śp . S z a -  
la y  w s ta ł  z  g r o b u  i  z o b ac zy ł, co  s ię  S tało  z  je g o  
z a p is e m  S z c z a w n ic y  n ą  rz e c z  k r a k o w s k ie j  A k a -  

d e m ji U m ie ję tn o śc i ,  to  p r z e fr y m a rc z e n ie  o w e j 
ś l ic z n e j  p e r ły  w  rę c e  n ie p o w o ła n e , n ie u d o ln e , a  ! 
ty lk o  d o  z b i ja n i a  g ro sz a  d o  k a b z y  je d n o s tk i  s k ie -  | 
r o w a n e , n ie ty lk o  s k lą łb y  sp e k u la n tó w , n ie ty lk o  i 
sp r a łb y  k o g o b y  sp o tk a ł  n a  ż e ro w is k u  d o li  lu d z -  i 
k ie j ,  a le  g ło se m  b ó lu , j ę k u  i ro z p a c z y  w o ła łb y  
S k ła d k o w sk io h , P i e r a c k ic h  czy  P ie s t rz y ń s k ic h , 
d la c z e g o  n ie  w k ra c z a j ą  w  tę  s p r a w ę  i n ie  z a ta ­
m u ją  r a z  dewastacji Szczawnicy.

D la cz eg o  ła ta m i  c a łe m i w le cz e  s ię  n ie u d o ln ie  
o w a  g o sp o d a rk a , d la c z e g o  p o  la ta c h  nie uporząd­
kowano sprawy prawnej przynależności Szczaw­
nicy? D la cz eg o  s k a rb  p a ń s tw a  n i e  p o k u s i ł  s ię  o  
n a b y c ie  S z c z a w n ic y , n ie p o ró w n a n ie  w s p a n ia ls z e ­
g o  sk u te c z n o śc ią  le c z n ic z ą  k ą p ie l i s k a  n iż  c a ła  „ P o ­
g a n k a "  z  D ru s k ie n ik a m i?  D la cz eg o  i d la cz eg o , t e ­
go  n ie  m o ż n a  z ro z u m ie ć . P a n  S ta d n ic k i  d o ść  s ię  
ju ż  n a ły k a ł .  O d  c z a s u  d o  cza 9 u , j a k b y  z  f ig li , p o ­
s ta w i j a k ą  b u d ę , a le  o  r o z s z e r z e n iu  ź ró d e ł, o  b u ­
d o w ie  w illi , u le p s z n ia c h  z d ro w o tn y c h  n ic  l u b  b a r ­
d z o  n ie w ie le  m y ś l i.  R a z  m u s i  z a n ie c h a ć  ow eg o  
n ie d b a ls tw a .

0  s k u te c z n o śc i w ó d  ju ż  i  p is a ć  n ie  p o tr z e b a  a n i 
s ło w a . P o n a d  w s z e lk ie  o p is y  i  p o c h w a ły . J a k b y  
z  p o p ija n ie m  sz c z a w n ic k ic h  w ó d  w są c z a ło  s ię  l i t e  
z d ro w ie , j a k b y  w są c z a ł s ię  i s t n y  b a ls a m  g o ją c y  
p łu c a , ja k b y  p o w ie trz e  w y d m u c h iw a ło  z a ra z k i, 
w k ra d a j ą c e  s ię  w  o r g a n iz m  lu d z k i,  j a k b y  ż y c ie  
.n o w e  p o m a lo w y w a ło  r u m ie ń c e m  b u z ie  lu d z k ie  
i  d o d a w a ło  p o w a b u  ż y c ia  i  ż y c ia  sa m eg o . K to  b o i 
s ię  s tr a s z n e j  p la g i  lu d z k ie j ,  j a k ą  je s t  g ru ź lic a , 
n ie c h  z a w c z a su  je d z ie  d o  S z c z a w n ic y , b o  ta m  się  
p rz e d  n ią  u f o r ty f ik u j e .  B o  c h o ć  s p o tk a  s ię  z  b r a ­
k a m i z  w in y  p . S ta d n ic k ie g o , w y n a g r o d z i  sob ie  
te rn , czem  B o z ia  W s z e c h m o c n y  o p a trz y ł .  M oże 
k lą ć  S ta d n ic k ie g o  s to  r a z y , a le  ty s i ą c e  r a z y  b ło ­
g o s ła w ić  b ę d z ie  skarby natury z d ro w iu  i ż y c iu  
p r z y d a tn e , a  m o ż e  i z a  m o je  z d ro w ie  w e s tc h n ie  
d o  B o g a , iż go  d o  S z c z a w n ic y  z a p ę d z iłe m . |

D ro g ę  d o  S z c z a w n ic y  w a r to  o d b y ć  d w ie m a  d r o -  ■ 
g a m i z  K ra k o w a ; a lb o  z K ra k o w a  d o  N o w eg o  I 
T a r g u  i p r z e z  C z o rsz ty n -K ro ś o ie n k o  d o  S z c z a w n i­
cy  a lb o  z K ra k o w a  p rz e z  T a r n ó w — S ta r y  S ą c z  i  I

s tą d  a u to b u s e m  d o  S z c z a w n ic y . L u b  o d w ro tn ie .  
W a r to  je d n ą  s t r o n ą  je c h a ć  a  d r u g ą  p o w ra c a ć . K a ż ­
d a  m a  sw ó j u r o k  i  w ła s n e  p ię k n o . Z  K ra k o w a  
m o ż n a  w y b ra ć  s ię  w p ro s t  d o  S z c z a w n ic y  a u to b u ­
se m . P o d r ó ż  't rw a  w sz y s tk ie g o  c z te ry  i  p ó ł  g o ­
d z in y ,  a  k o s z tu je  18 z ł. W y je c h a ć  n a j le p i e j  o  g . 
8‘30 r a n o  i j e s t  s ię  o  p ie rw s z e j  w  p o łu d n ie  w  
S z c z a w n ic y . P o  ś n ia d a n i u  t r a f i a  s ię  n a  o b ia d .

Z ja z d  k u r a c ju s z y  i w  ty m  r o k u  lic z n y , a le  z a w ­
sz e  m ie js c e  s ię  z d o b y w a . K to  z a g n ie ż d ż a  s ię  w  
S z c z a w n ic y  z  r o k u  n a  r o k  ( a  ty c h  b a rd z o  w ie lu ) ,  
p r z e w a ż n ie  w r a c a  d o  p o p r z e d n ic h  p ie le s z y . L e k a ­
r z y  z d o ln y c h  w  S z c z a w n ic y  n ie  b r a k .  M n ie j z a ­
m o ż n i  k u r a c ju s z e  sk r o b ią  s ię  p o  g ło w a c h , b o  k o n ­
s u l t a c je  i  z a b ie g i  le cz n icz e  „ z a  d ro g o  im  w y c h o ­
d z ą " . N a le ż a ło b y  n a  to  z w r a c a ć  w ię c e j u w a g i ,  że  
sp o łe c z e ń s tw o  w y n ic o w a n e  z  g ro sz a  lic zy  s ię  z 
w y d a tk a m i. Z a r z ą d  p o w in ie n  u rz ą d z ić  Ł anie „ p o  
se z o n ie "  d l a  ty c h  sz cz eg ó ln ie , k tó r y m  p o o b c in a ­
n o  p o b o ry , a  d o d a tk ó w  „ f u n k c y jn y c h "  im  n i e  p rz y ­
z n a n o  lu b  ta k ic h  n ie  m ie w a ją .  P r z e s a d n ie  s ię  n ie ­
r a z  s ły sz y  w  K ra k o w ie  o  „ w ie lk ic h  m a s a c h  su c h o ­
tn ik ó w "  p lu ją c y c h  p o  c a łe j  S z c z a w n ic y " . P r z e s a ­
d a  i  je s z c z e  ja k a !  M o c n o  z m iz e r o w a n y c h  lu d z i  s ię  
n ie  w id u je  z u p e łn ie .  S ie d z ą  w  m ie s z k a n ia c h  i n a ­
w e t  n a  d e p ta k u  s ię  ic h  n ie  w id u je .

P o g o d a  w  S z c z a w n ic y  j a k  w y m o d lo n a . C z as 
s p r z y j a  w y c ie c z k o m . N a jc z ę s ts z e  w  P ie n in y ,  w  te  
c u d n e , c u d n e  P i e n in y .  N a w e t p e r  p e d e s  a p o s to -  
lo r u m  m o ż n a  s ię  p r z e d y rd a ć , a  p o te m  n a  d r u g ie j  
s t r o n ie  D u n a j c a  p o ż y w i s ię  c z łe k  z  le p sz y m  a p e ­
ty te m  i n a d z ie je  ż o łą d e k  c z e m  c h a ta  b o g a ta  b e z  
g ry m a s ó w . O j,  j a k  t u  ś lic z n ie  w  P ie n in a c h ,  j a k  tu  
ś licz n ie !  I  t u  s ię  n ie l ty k o  p o s ło w i C z a p iń sk ie m u  
z  je g o  ,b a n d ą "  w y c ie c z k o w ą  p o d o b a ło . N ie ty lk o  
—  b y ło  i b y w a  w ię c e j ta k ic h . J a k  s ię  k o m u  z a -  
w id z i, d o  K ry n ic y  ,czy Z a k o p a n e g o , te ż  s ię  w y p r a ­
w i  —  a  in o . T y lk o  z ło c is z y  n a ło w ić  d o  k ie sz e n i, 
ja k o śita  id z ie  ż y c ie  p o  g r u d z ie  i  j a k  m i B ó g  m iły  
d o b r z y  i  t u  lu d z ie .  D o b rz y .

C e n y  w  S z c z a w n ic y  s ię  t r z y m a ją .  W p ra w d z ie  
'te raz  „ sez o n  w y d ę ty "  i  n a p ię ty  n a  o s ta tn i  „ w y ­
c isk " , a le  oc zy  je szc ze  ze  s t r a c h u  p r z e d  c e n a m i 
z  o r b i t  n ie  w y ła ż ą . S z c z a w n ic a , K ry n ic a  i  Z a k o ­
p a n e  tr z y m a ją  s ię  je d n e j  m ia r y .  N a jd ro ż s z y  je s t  
n a  te r e n ie  M a ło p o lsk i T r u s k a w ie c . N ie  b o ję  się! 
P o ja d ę  i  T r u s k a w ie c  o b sm a ro w a ć . P o ja d ę , b y  s ię  
p o p a trz e ć  c h o ć b y  ty lk o , j a k  m a  w y g lą d a ć  i  w y ­
g lą d a  p o ls k i  w z o ro w y  z a k ła d  k ą p ie lo w y , a  ja k i  
p o k a z a ć  m o ż n a  i  z a g r a n ic y . Ś m ia ło  i  b e z  w s ty d u . 
T r u s k a w ie c  to  p ię k n y  O n . S z c z a w n ic a  to  p ię k n a  
Ona. J a k o  m ę ż c z y z n a  k o c h a m  s ię  w  „ N ie j" .  S z c za w  
n ic ę  j a k  n a jd ro ż s z ą  k o c h a n k ę  b ę d ę  u w ie lb ia ł  do  
śm ie rc i.  Sł. Sz.

l  dnia
G D Z IE  R Z Y M , A  G D Z IE  K O R S Y K A  

D u żo  ś m ie s z n e j  w rz a w y  w sz c z ą ł „ K u r je re k "  d o ­
k o ła  f a n ta s ty c z n e j  p o g ło sk i , ja k o b y  p a p ie ż  l ic z y ł 
s ię  z  e w e n tu a ln o ś c ią  p rz e n ie s ie n ia  s ię  n a  K o rs y k ę  
i ja k o b y  r z ą d  f ra n c u s k i  z a p r o p o n o w a ł m u  ta m  
g o śc in ę ... O tóż  z  p o d a n ia  t e j  p o g ło sk i u c z y n ił  „ K u ­
r je r e k "  d o w ó d  s w e j  w s z e c h o g a r n ia ją c e j  s ie c i i n ­
f o rm a c y jn e j  ( z n a  p lo tk i  ze  w s z y s tk ic h  s to l ic ) ,  bo , 
ja k  p is z e  o  so b ie  je s t  „ w ie lk im  d z ie n n ik ie m "  —  
i  h a s ta !  Z n a j d u je  s ię  w  k o n ta k c ie  n a w e t  z  w y ­
so k im i d y g n ita r z a m i w a ty k a ń s k im i (m o że  z  s e ­
k r e ta r z e m  s ta n u  P a c e llim ? ) . . .  O c z y w iśc ie  m y  —  
ta k ic h  s to s u n k ó w  n ie  p o s ia d a m y .

P o d a liś m y  w p ra w d z ie ,  j a k  i  i n n e  d z ie n n ik i ,  d e ­
p e sz ę  o  o w e j b r a n e j  rz e k o m o  w  r a c h u b ę  p e re g ry -

Dalsze szczegóły o szpiegu Staniszew skim
Ś le d z tw o  w  a fe rz e  sz p ie g o w sk ie j r z e k o m e g o  i n ­

ż y n ie r a  i  w y n a la z c y  a  w ła ś c iw ie  m o n te r a  te c h ­
n ic z n e g o  4 7 - le tn ie g o  A n to n ie g o  S ta n is z e w s k ie g o , 
p r o w a d z i  a se so r  s ą d o w y  w  o k r ę g u  s ą d u  a p e la c y j ­
n e g o  w  W iln ie  p .  L e o p o ld  L in d e n fe łd . Ł ą c z e n ie  
s p r a w y  ro z s t rz e la n e g o  n ie d a w n o  z w y ro k u  s ą d u  
d o ra ź n e g o  z a  s z p ie g o s tw o  b . m a jo r a  D e m b o w s k ie ­
g o  ze  s p r a w ą  S ta n is z e w s k ie g o , p o le g a  n a  n ie p o ­
r o z u m ie n iu . S p r a w a  S ta n is z e w s k ie g o  s ta n o w i s a ­
m o is tn ą  c a ło ść , a  p lo tk a  o  z w ią z k u  ty c h  a fe r  p o ­
w s ta ła  s tą d , że  l ik w id a c j a  o b u  s p r a w  n a s tą p i ła  
p r a w ie  w  je d n y m  c z a s ie  i  że  S ta n is z e w s k i  j a k  i  
D e m k o w sk i u t r z y m y w a ł  s to s u n k i  z  t y m  s a m y m  
p u łk o w n ik ie m  s o w ie c k im , c z ło n k ie m  p o s e ls tw a  
so w ie c k ie g o  B o g o w o je m .

P łk . R o g o w o j, z a s tę p c a  so w ie ck ie g o  a t ta c h e  w  
W a r s z a w ie  g e n e r a ła  B a tu n in a ,  m a r y n a r z  p o d c z a s  
w o jn y  ś w ia to w e j ,  b e z  w y k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e ­
go, w y b ił  s ię  w  o k re s ie  p o w s ta n ia  m a r y n a r z y  w  
K ro n s z ta d z ie ,  k ie d y  o p a n o w a w s z y  p a n c e rn ik  „ A u ­
r o r a "  p rz e s z e d ł  n a  s tro n ę  b o lsz e w ik ó w .

K IM  J E S T  A R E S Z T O W A N A  G R O T Ó W N A ?
A re s z to w a n a  p r z e d  p a r u  d n ia m i M ic h a l in a  z  d o ­

m u  G ro tó w n a , l ic z ą c a  la t  31, je s t  n ie ś lu b n ą  ż o n ą

SZYLDY wszelkiego rodzaju

REKLAMY SZKLANE
świetlne i trawione

LITERY PLASTYCZNE
na fasady

wykonuje z gwarancją trwałości po cenach nader 
przystępnych P IE R W . KRAJ. PRACOW NIA

T. LASZKIEWiCZA
Kraków, iw . Marka 8.

n a c j i  p a p ie ż a , a le  c z y te ln ic y  n a s i  z o s ta l i  o s tr z e ż e ­
n i ,  że  w ie ść  ta  b a rd z o  p r z y p o m in a  k a c z k ę  d z ie n ­
n ik a r s k ą .

I  w  te rn  w ła ś n ie  le ż y  r ó ż n ic a  p o m ię d z y  in f o r ­
m o w a n ie m , p r z y  k tó r e m  z a le ż y , a ż e b y  c z y te ln ik  
o r  je n  to  w a ł  s ię , co  z  p o ś r ó d  k r ą ż ą c y c h  w ie śc i p r z y ­
j ą ć  z a  d o b r ą  m o n e tę ,  a  co  t r a k to w a ć  k r y ty c z n ie  —  
a  b r u k o w ą  p o g o n ią  z a  s e n sa c ją .

N a  o b ję to ść  j e s t  „ K u r je re k "  w ie lk im  d z ie n n i ­
k ie m , a le  c o  g o  ro zsa d za ? ...

PrzeglQd gospodarczu
BILANS BAiNłKU POLSKIEGO 

Bfi&ns Banku Polskiego za drugą dekadę lipca
wykazuje zapas złota 567,830.000 zł. tj. o 34.000 zł. 
więcej, niż w  poprzedniej dekadzie. Pieniądze- i 
należności zagraniczne zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o  38,068.000 do 167,217.000 zł- Nie- 
zahczone do pokrycia- wzrosły o LI 398-000 do zł. 
131349.000. Portfel wekslowy wykazuje zwiększe­
nie o 7,923.000 i wynosi 578,786.000 zł. Pożyczki 
zastawowe wzrosły o 2,954300 do zł. 81,905.000. 
Inne aktywa zwiększyły się o zł. 4,472.000 i wy­
noszą 144,356.000. W pasywach pozycją natych­
miast płatnych zobowiązań wzrosła o  3,443.000 do 
297,100300. Obieg biletów bankowych zmniejszył 
się o 17,024.000 do zł. 1.170,375.000 zł. Stosunek 
procentowy pokrycia obiegu biletów i natychmiast 
płatnych zobowiązań banku wyłącznie złotem 
wynosi 38*69 proc., pokrycie kruszoowo-walutowe 
50*09 proc., pokrycie złotem samego obiegu bile­
tów bankowych wynosi 48*52 proc.

WYSTAWA STOLARSKA W KALWARJI 
Izba rzemieślnicza w  Krakowie rozesłała do

wszystkich cechów swojego okręgu zaproszenie 
do wzięcia udziału w gremialnej wycieczce wszy­
stkich rzemieślników na wystawę stolarską w 
Kalwarii w dniu 2 sierpnia. Odjazd nastąpi o go­
dzinie 9*50 z  dworca kolejowego w  Krakowie.

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
W piątek 24 bm. notowano: mleko niezbierane

1 -litr 25—30 gr., mleko zbierane 1 litr 18—20 gr., 
mleko kwaśne 1 litr 20—25 gr., śmietanka słodka 
1 litr 50—60 gr., śmietana kwaśna 1 litr 1*40—1*80 
zł„ ser zwyczajny 1 kg. 0*80—1 zł., masło dese­
rowe 1 kg. 4*60—4*80 zł., masło zwyczajne 1 kg. 
4—4*40 zł-, jaja szit. 9—10 gr., ziemniaki 1 kg. 15— 
18 gr. Reszta jarzyn bez zmiany. Jabłka krajowe 
kompot. 1 kg. 60—80 gr., gruszki 1 kg. 0*60—1*20 
zł., śliwki kraj. 1 kg. 20—40 gr., śliwki zagrań. 1 
kg. 2*60—2*80 zł., morele 1 kg. 3*60—4 zł., borów­
ki 1 litr 25—30 gr., maliny leśne 1 litr 60—75 gr., 
agrest 1 litr 1*60—2 zł., porzeczki 1 litr 1*20—1*40 
złotych. Reszta bez zmiany.

S ta n is z e w s k ie g o , z  k tó r ą  o d  la t  n ie s p e łn a  10 ży ł 
i m ie s z k a ł  w  W a r s z a w ie  p r z y  u l ic y  P r o s te j  i  w  
K o ń sk ic h . G ro tó w n a  b r a ł a  u d z ia ł  w  sz p ie g o s tw ie  
m ę ż a , u ła tw ia j ą c  m u  d o s ta r c z a n ie  so w ie to m  d o ­
k u m e n tó w  p o u f n y c h .

G ro tó w n a  je s t  d r u g ą  n ie ś lu b n ą  ż o n ą  S ta n is z e w ­
sk ie g o . Z  p ie rw s z ą  m ia ł  S . t r o j e  d z ie o i: j e d e n  z 
m ło d s z y c h  s y n ó w  je g o  A n d rz e j  z m a r t  w  1927, c ó r ­
k a  lic z y  la t  24, a  s y n  2 2 - le tn i  o d b y w a  s łu ż b ę  ja k o  
s z e re g o w ie c  w  w o js k u  p o isk ie m .

P o n ie w a ż  d o c h o d z e n ie  w p ły n ę ło  d o  w ła d z  ś le d ­
c z y c h  d o p ie ro  d n ia  15 b m . i  z a w ie r a  o lb rz y m i 
m a te r j a ł  d o w o d o w y , ś le d z tw o  p r a w d o p o d o b n ie  b ę ­
d z ie  z a k o ń c z o n e  z a  t r z y  ty g o d n ie ,  p o c z e m  a k ta  
p r z e jd ą  d o  p r o k u r a tu r y  s ą d u  a p e la c y jn e g o , c e le m  
s p o r z ą d z e n ia  a k tu  o sk a rż e n ia .

S ta n is z e w s k i  j u ż  w  c z a s ie  p ie rw s z y c h  p r z e s łu ­
c h a ń , t r w a ją c y c h  p o  k i lk a n a ś c ie  g o d z in  d z ie n n ie ,

P R Z Y Z N A Ł  S I Ę  D O  S Z P IE G O S T W A  
n a  rze cz  o śc ie n n e g o  p a ń s tw a .  S ta n is z e w s k i  m ia ł  
s ię  u s k a rż a ć  ja k o b y , ż e  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  „ in ­
t e re s  sz p ie g o w sk i"  s ię  p o p s u ł  i  d o l a r y  n ie  w p ły ­
w a ły  ju ż  ta k  o b f i te m  k o r y te m , j a k  p o p r z e d n io  za  
d o s ta rc z o n e  w ia d o m o ś c i  s z p ie g o w sk ie .
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Z życia robotniczego
Przegląd tygodniowy

„W KRA.IU PANUJE SPOKÓJ"
Usłużna prasa sanacyjna ucieka sie często 

w polemice z prasa socjalistyczna, przedsta­wiająca cały bezmiar nędzy i całe piekło roz­paczy w jakiej żyija bezrobotni, do takiego ar­gumentu: nie może przecież być tak źle. bo w kraju panuje spokój... Nic to dla prasy sanacyj­
nej nie znaczy, że nie ma prawie dnia, abv w galkiemś mieście Rzeczypospolitej me odbywa­ły sie manifestacyjne zgromadzenia bezrobot­
nych, nic jej nie obchodzi nawet to, że od cza­su do cza9u przychodzi do lokalnych, narazie, ■strajków, do aktów samoobrony, a nawet do 
krwawych starć z policna. „W kraju panuje 
spokój" — ogłaszaja triumfalnie oficjalne agen­cje. a zatem niema nędzy, niema bezrobocia, niema tragicznych zmagań sie o 'kawałek Chle­
ba i o godziwa zapłatę za prace!Wczorajszy „Naprzód" w artykule tow. Zda­nowskiego przyniósł zwięzłe zestawienie po­
ważniejszych zatargów na rynku pracy z kilkiu ubiegłych tygodni. Zestawienie to postaramy się pokrótce uzupełnić.(w Kałuszu przeprowa­
dzili 'górnicy solidarny strajk na tle zamierzo­
nej redukcji 240irobotników, odnosząc częścio­we zwyciestwo.̂ W cegielniach pod Warszawa przeprowadzono 9zereg akcyj obronnych prze­
ciwko obniżce płac — na temsamem tle trwa od dni kilkunastu ostry zatarg strajkowy w ce­gielniach tarnowskich. (Krótkotrwałe odrucho­
we strajki wstrząsnęły także warsztatami ko- lejowemi w Warszawie i okolicy.' nie mówiąc 
już o potężnym zwycięskim strajku tramwa­jarzy warszawskich i o również zwycięskim 
strajku marynarzy morskich w Odym.,' Także w Białymstoku i Grodnie przeprowadzono 
zwycięski strajk w obronie umowy zbiorowej i przeciw redukcji płac. Jak na obecny kryzy­
sowy okres, w którym każda walka robotni­cza narażona iest na tysiączne niebezpieczeń­
stwa, liczba strajków i to strajków wygranych 
jest bardzo znaczna. Wyliczenie nasze nie jest 
kompletne, nie wspominamy w nim zatargów nieco dawniejszych jak no wielka, zwycięsko zakończona, akcja górników, oraz zatargów drobniejszych, zdarzających sie niemal co­
dziennie w całym kraju. Dziwny to jest „spo­
kój", przerywany coraz to nowa burza...

O n a le ż y tą  och ron ę  
czasu  pracy

SPRZECZNE Z USTAWA ORZECZNICTWO 
SADOWI

Oddalenie skarg o  godziny nadliczbowe w są­
dach pracy jest dzisiaj powszechne, tak, że nawet 
adwokaci w obecnych warunkach, wobec nieprzy­
chylnego stanowiska orzecznictwa sądów wobec 
tak zwanych godzin nadliczbowych, — niechętnie 
podejmują się prowadzenia tego rodzaju spraw.

Niezawodnie podstawą obecnego orzecznic­
twa jest zgoła sprzeczne z ustawą orzeczenie III 
Izby Sądu Najwyższego, według którego nie moż­
na żądać wynagrodzenia za godziny nadłtazfbowe, 
jeżeli czas pracy nie był umówiony (?!), oraz że 
przepisy o wynagrodzeniu za godziny nadliczbowe 
nie mają zastosowania do pracy kierownika (!?)•
• W motywacjach wyroków oddalających powódź, 
two, spotyka się również uzasadnienia wskazują­
ce, iż nie podlegają przepisowi ustawy o wynagro-- 
dzeniu za godziny nadliczbowe przemysły, z na­
tury których wynika konieczność dłuższej i nie 
przerwanej praoy, oraz wracają znowu odrzucone 
niegdyś motywy — o  nieupominaniu się pracowni­
ków o godziny nadliczbowe-..

Nie mam zamiaru ani też niema miejsca po temu, 
by rozważać tutaj wszelkie prawnicze atuty, któ- 
renri posługują się sądy. W ystarczy przypomnieć, 
iż ustawa za przekraczanie ośmiogodzinnego dnia 
pracy, grozi karą aresztu do 3 miesięcy. To wpro­
wadzenie przepisu o  charakterze publicznym, wpro 
wadzenie sankcji karnej, wskazuje, jak silnie, w za­
miarze ustawodawcy — miał być chroniony ośmio­
godzinny dzień pracy pracownika. Odstępstwa też 
od tej ustawy ohoćby umowne, są niedopuszczal­
ne, gdyż ustawa ta nosi charakter tak zw. iuris 
cogentis, to znaczy odstępstwa od niej nie są do­
zwolone.

Podobnie też jak całe ustawodawstwo pracy, 
ma też i to prawo charakter protekcyjny, czyli o- 
chronny robotnika i pracownika. W  tym też cha­
rakterze bierze w ochronę każdego najemnika, któ­
ry  pracuje w kategoriach przedsiębiorstw wymie­
nionych w ustawie, bez względu na ich charakter 
i  stanowisko .w produkcji.

Sprawą może budzić wątpliwości przy pensjach 
2- czy 5-tysięcznych, lecz pod pojęcie „kierow­
ników" mogą podpadać ludzie, pracujący po 12 i 
14 godzin dziennie za 2E0 złotych miesięcznie.

Orzecznictwo sądowe w dobie obecnej nie idzie 
po linii powyższego rozumienia ustawy. Sądy li­
czą się niewątpliwie ze zmienioną sytuacją go­
spodarczą i polityczną. Szczupły personal inspek­
torski w  inspektoratach pracy nie jest w stanie 
dopilnować należytego wykonania ustawy.

W  czasie ogólnego bezrobocia pracownikowi 
grozi utrata posady, to znowu stoi na przeszkodzie 
dopominaniu się zapłaty za godziny nadliczbowe, 
w czasie trwania stosunku służbowego. W tym 
stanie rzeczy zalecić można tylko solidarną obro­
nę swych praw w warsztatach, oraz rozważne za­
wieranie umów, o ile wogóle dzśś jeszcze możli- 
wem jest to ostatnie, wobec przymusowego poło­
żenia pracowników, którym w  razi© odmowy przy­
jęciu umowy grozi bezrobocie.

Skutkiem wiecznych wakacyj parlamentarnych, 
dzięki „solidarnemu blokowi" niemożliwą niemal 
w tej chwili jest odpowiednia tak konieczna nowe­
lizacja ustawy, któraby ostatecznie wątpliwości u- 
sunęła. Sądy zaś mogą w tym stanie rzeczy spa­
raliżować w wielkiej części ustawę, przedsiębior- 
ny zawierać będą bowiem umowy, dające moż­
ność przekraczania azasu pracy. A jest już nauka 
historii... W latach trzydziestych ubiegłego stule­
cia sąd angielski jednem orzeczeniem zniszczył u- 
sławę o 10-godzimiym czasie pracy młodocianych 
z 1830 roku.

Ustawa o ośmiogodzinnym czasie pracy jest je­
dną z najważniejszych reform robotniczych w  o- 
brębie obecnego ustroju. Kosztowała setki i tysią­
ce ofiar, dlatego też każde, choćby najdrobniejsze 
zagrożenie jej, zasługuje na baczną uwagę i obro­
nę. Dr. Feliks Gross.

Położenie bez wyjścia
NASTROJE WŚRÓD PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH
O nastrojach wśród mas pracowniczych świad­

czą wymownie artykuły pism zawodowych. I tak 
w ostatnim numerze „Kolejarza-Związkowca" czy­
tamy:

„Nad głowami pracowników przeszła jak- 
gdyby burza, która ich ubogie i tak już z tru­
dem klecone budżety domowe, poprostu po- 
rozwalala.

Dla „równowagi" sanacyjnego budżetu zo­
stała zburzoną równowaga życiowa setek ty­
sięcy istot ludzkich!...

Ale — czy na tem, co zaszło dotychczas, 
już koniec? Wcale nie! Pisaliśmy przecież, że 
niebezpieczeństwo dalszych obniżek płac by­
najmniej nie minęło.

Wedle krążących uporczywie pogłosek ist­
nieje zamiar odebrania pracownikom dodatku 
ekonomicznego... Wysuwane są także projek­
ty  odebrania dodatku mieszkaniowego, tudzież 
znacznej redukcji rozmaitych dodatków służ­
bowych, jak np w kolejnictwie... godzinowo- 
kiłometrowego, premij itp.

Trudno w tej chwili osądzić, która z tych 
pogłosek polega na prawdzie, względnie która 
z nich spełni się prędzej!"

W zakończeniu cytowanego artykułu czytamy:
„Sanacyjna pięcioletnia „radosna twórczość" 

wpakowała się w jakąś ślepą ulicę, w położe­
nie, z którego nie umie znaleźć wyjścia! Jak 
to  się odbija na kraju i na pracownikach, nie 
potrzebujemy dodawać...

W tych warunkach, — co już kilkakrotnie 
przedtem podkreślaliśmy, cała egzystencja pra 
cOwnlków poprostu zawisła na włosku..."

Ano -t-  niema to jak „spokój w kraju", o którym 
piszą panowie sanacyjni dziennikarze-..

Plaga zamiejscowych przedsię­
biorców budowlanych w Krakowie

APEL DO ZARZĄDU MIASTA
Z organizacji robotników budowlanych dowia­

dujemy się, że w Krakowie grasuje szereg poza- 
miejscowych przedsiębiorstw budowlanych, które 
nietylko że zabierają roboty przedsiębiorstwom 
krakowskim, ale sprowadzają do wykonywania bu­
dów zamiejscowych robotników, przyczyniając się 
w ten sposób do powiększania bezrobocia w sze­
regach krakowskich murarzy. Jak się dowiaduje­
m y dwa wielkie gmachy mieszkaniowe pp.: Będzi- 
kiewicza i Kusionowicza,. wykonane zostały przez 
zamiejscowych przedsiębiorców — wypadków ta­

kich jest znacznie więcej. Poruszaliśmy tą Sprawę 
kilkakrotnie w „Naprzodzie", apelując przedewszy- 
stkiem do prezydium miasta, aby wpływem swoim 
skłoniło przedsiębiorców budującycych w Krako­
wie do zatrudniania w  pierwszym rzędzie robotni­
ków miejscowych, nie odniosło to jednak skutku.

A przecież żądanie krakowskich robotników bu­
dowlanych jest najzupełniej uzasadnione. Trudno, 
by patrzyli spokojnie jak nieliczne roboty zabiera­
ją im z przed nosa hrdzie przyjezdni., niezorgani- 
zowani, nie przestrzegający cennika, a tem samem 
ułatwiający przedsiębiorcom pogarszanie warun­
ków pracy i płacy. Rozumiemy, że prawem oby­
watela jest wolność przesiedlania się i pracy na 
terenie całego państwa, ale obecne wyjątkowe wa­
runki domagają się wyjątkowego traktowania tej 
sprawy. Gdyby pracy było dosyć dla miejscowych 
robotników, to nietylko nie przeciwstawialibyśmy 
się przyjazdowi zamiejscowych, ale powitalibyśmy 
ich bardzo chętnie w  naszem mieście, jako współ- 
towarzyszów w pracy. Niestety tak nie jest. Prze­
jeżdżając i przyjmując pracę na gorszych warun­
kach niż to przewiduje cennik, działają na naszą 
szkodę, skazują nas na bezrobocie, a co zatem idzie 
na głód i nędzę. Dlatego apelujemy jeszcze raz do 
Zarządu miasta, aby w interesie Krakowa i jego 
ludności wywarła na przedsiębiorców budowla­
nych nacisk, aby na robotach prowadzonych w 
Krakowie zatrudniali krakowskich robotników.

Krakowski murarz.

Oszczędnościowa gospodarka 
p. Gajdeckiego

W FABRYCE TYTONIU W KRAKOWIE
iW ostatnich czasach mówi się dużo o oszczęd­

ności, a  nawet stosuje się ją w praktyce, czego 
dowodem jest obniżanie płac robotnikom j urzęd­
nikom. Ale poza tyin sposobem robienia oszczęd­
ności na ludzkich żołądkach, są jeszcze inne spo­
soby niemniej przykre i niemniej bolesne, które są 
stosowane wobec pracowników przez rozmaitych 
sanacyjnych kacyków.

Mowa tu o  państwowej fabryce tytoniu w Kra­
kowie i o jej dyrektorze p. Gajdeckim, mężu za­
ufania. sanacji, który za główny cel swojego urzę­
dowania uważa rozbicie istniejącej -tam od wielu 
ls-t — kiedy p. Gajdeckiemu nie śniło się nawet 
o  tem, że będze kiedyś dyrektorem, — klasowej 
organizacji zawodowej, zapOmocą szykan i teroru. 
Otóż p. Gajdecki wprowadził ciekawy zwyczaj 
„oszczędzania" kosztem tych, którzy udają się do 
Kasy chorych, po pomoc lekarską. Nieszczęśliw­
com tym obarczonym częstokroć liczną rodziną, 
odtrąca się półdniówki z ich zarobku tak, jakby 
oni temu byli winni, że musieli w Kasie Chorych 
długo czekać na lekarstwa! Podobny sposób po­
stępowania odbierający robotnicom i robotnikom 
możność ratowania swojego zdrowia jest ordy­
narną szykaną wymagającą jak najostrzejszego 
napiętnowała tembardzlej, że wobec bebechow- ców robi się wyjątki.

Nie we wszystkiem jednak jest pan Gajdecki ta­
ki oszczędny. Jako przykład niechaj posłużą na­
stępujące szczegóły: Przed niedawnym czasem 
wyjechał na strzelecki kurs instruktorski niejaki 
pan Kukuła Antoni, który bawił na tym kursie 
przez dni piętnaście i za cały czas nieobecności 
otrzymał pełne wynagrodzenie. To samo miało 
miejsce przy wyjeździe piętnastu strzelców za­
trudnionych w fabryce, biorących udział na uro­
czystościach w Spalę i tym nie potrącono także 
zarobków.

Lecz to nie jest wszystko. Oto w tym czasie, 
kiedy pan Prystor i prasa sanacyjna nawołują do 
oszczędności pan dyrektor Gajdecki buduje na te­
renie kurnik z gołębnikiem kosztem paru tysięcy 
złotych dla swojego użytku. Tu już nikt nie po­
trafi wytłumaczyć, ażeby kurnik dla produkcji ty­
toniu i rozwoju fabryki był konieczny...

Ta garść szczegółów ilustruje najlepiej gospo­
darkę sanacji i jej • dyrektora. Oszczędności robł 
się, ale tylko kosztem płac robotniczych czy też 
kosztem zdkowia zatrudnionych pracowników, na­
tomiast nie żałuje się pieniędzy przy urządzaniu 
rozmaitych parad strzeleckich i budowaniu kurni­
ków. Tak wygląda „radosna twórczość" w Pol­
sce i oszczędnościowe rządy sanacyjnych -kacy­
ków. .............- i i . . I
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nie uznaje tradycyj krakowskich
T r a d y c y jn y  j e s t  z w y c z a j k r a k o w s k i ,  p ie lę g n o ­

w a n y  od  n ie p a m ię tn y c h  c z a só w  w  m ie js k im  s a ­
m o rz ą d z ie ,  że  w  r a z ie  ś m ie r c i  b .  r a d c y  m ie js k i e ­
go , luib n a w e t  z a s łu ż o n e g o  o b y w a te la  K ra k o w a  
u c z c iło  s ię  je g o  p a m ię ć  p rz e z  w y w ie sz e n ie  c z a rn e j  
c h o rą g w i n a  z n a k  ż a ło b y  n a  r a tu s z u  k ra k o w s k im . 
O n e g d a j  z m a r ł  śp . K a ro l Ł u c z k o , d łu g o le tn i  r a d c a  
m ie js k i ,  k tó r y  p o  p r z y łą c z e n iu  P o d g ó rz a  d o  K r a ­
k o w a , b ę d ą c  r a d c ą  p o d g ó rs k im , w sz e d ł d o  R a d y  
m ie js k i e j  w ie lk ie g o  K ra k o w a  i b y ł  j e j  c z y n n y m  
c z ło n k ie m  aż  d o  r o z w ią z a n ia .  P . p u łk o w n ik  B e ­
l in a - P r a ż m o w s k i  t r a d y c je  p r z e k re ś l i ł  i  n ie  u z n a ­
j ą c  R a d y  m ie js k i e j  z  w y b o ru , n ie  u w a ż a ł  z a  s to ­
s o w n e  u c zc ić  p a m ię ć  b y łe g o  j e j  c z ło n k a  i  n ie  p o ­
z w o l i ł  n a  w y w ie s z e n ie  c z a rn e j  c h rą g w i n a  r a t u ­
s z u  k ra k o w s k im .

— o o  o —

Rehabilitacja dra Natana Korkesa
Z n a n y  i w  K ra k o w ie  d r .  N a ta n  K o rk e s  p o  c ię ż ­

k ie j  w a lc e  z  w ła d z a m i s ą d o w e m i w  W ie d n iu  u z y ­
s k a ł  p e łn ą  r e h a b i l i t a c ję :  s ą d  p o le c ił g o  w p is a ć  n a  
l is tę  o b ro ń c ó w  a  u n iw e r s y t e t  p r z y w r ó c i ł  m u  s to ­
p ie ń  d o k to r a  p r a w ,  k tó r y  u t r a c i ł  je szc ze  p r z e d  
w o jn ą  św ia to w ą , w s k u te k  z a s ą d z e n ia ,  go  z a  o b r a ­
zę  F r a n c is z k a  Jó z e fa .

— OOO —
Z A R Z Ą D  P O W IA T O W E G O  K O Ł A  Z W IĄ Z K U  

I N W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H  W  K R A K O W IE  
p o w ia d a m ia  s w o ic h  c z ło n k ó w , ż e  p o w ró t  d z ie c i  z  
I  se z o n u  k o lo n j i  r a b c z a ń s k ie j  n a s tą p i  w  d n iu  30 
lip o a  ( c z w a r te k )  o  godz . 1.30 p o  p o łu d n iu  p o c ią ­
g ie m  p r z y c h o d z ą c y m  z  R a b k i  i Z a k o p a n e g o , o  k tó ­
r y m  to  c z a s ie  n a le ż y  o c z e k iw a ć  d z ie c i n a  d w o rc u  
o so b o w y m . R ó w n o c z e śn ie  p o w ia d a m ia m y ,  że  o d ­
ja z d  d z ie c i n a  I I  se zo n  k o lo n j i  w  R a b c e  n a s tą p i  
w  d n iu  31 l ip c a  ( p ią t e k )  o  g odz . 9  r a n o .  D ziec i 
p rz e z n a c z o n e  n a  w y ja z d  w  I I  s e z o n ie  n a le ż y  p r z y ­
p r o w a d z ić  n a  d w o rz e c  o so b o w y  d o  p o c z e k a ln i  I I -  
g ie j  k la s y  o  g o d z . 8 .30 r a n o  k o m p le tn ie  sp a k o w a n e .

R O Z B IC IE  I  K R A D Z IE Ż  G A L A R U . Z a r z ą d c a  
S p ó łd z ie n i „ Ż w ir " ,  u d a ł  s ię  o n e g d a j  n a d  b rz e g  
W is ły , b y  o g lą d n ą ć  g a la r  b ę d ą c y  w ła s n o ś c ią  s p ó ł­
d z ie ln i ,  k tó r y  je sz c z e  p r z e d  d w o m a  d n ia m i  p r z y ­
m o c o w a n y  b y ł  d o  b rz e g u . O k a z a ło  s ię , ż e  w  ly ń i 
c z a s ie  ja k iś  n ie z n a n y  s p r a w c a  r o z e b ra ł  g a la r  i  d e ­
sk i  z  n ie g o  w a r to ś c i  800 ż ł. w y w ió z ł  w  n ie w ia ­
d o m y m  k ie ru n k u .

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . A n n a  Z a w iło w a  (1. 
29 ), z a m ie s z k a ła  p r z y  u l .  Z a c is z e  9, ta r g n ę ła  s ię  
w c z o ra j  n a  sw e  ż y c ie , w y p i j a j ą c  z n a c z n ą  ilość  
s p i r y tu s u  d e n a tu r o w a n e g o . L e k a r z  p o g o to w ia  r a ­
tu n k o w e g o  p o  z a s to s o w a n iu  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h , 
p rz e w ió z ł  d e s p e r a tk ę  d o  s z p i ta la .

W  S T A N IE  P IJA N Y M  P O K A L E C Z Y Ł  S IĘ  
B R Z Y T W Ą . W c z o ra j  p r z e d ,p o łu d n ie m  w e z w a n o  
p o g o to w ie  ra b u n k o w e  n a  u l .  B a rs k ą , d o  J a n a  B r a ­
c h a ,  k tó r y  w  s ta n ie  p i j a n y m  p o k a le c z y ł  sob ie  
b r z y tw ą  le w ą  rę k ę . P o  o p a trz e n iu  p r z e w ie z io n o  go 
d o  s z p i ta la  św . Ł a z a r z a .

K R A D Z IE Ż E . D n ia  20 b m . s k r a d z io n o  n a  u l. 
F lo r j a ń s k ie j  z  w o z u  b iu r a  sp e d y c y jn e g o  „ P r z e ­
w ó z "  p ła c h tę  n ie p rz e m a k a ln ą  w a r to ś c i  300 z ł. —  
H e le n a  D o m a g a ła  z T a r n o b r z e g u  z g ło s iła , ż e  w  p o ­
c ią g u  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  w  K ra k o w ie  s k r a ­
d z io n o  j e j  p o r tm o n e tk ę  z  k w o tą  115 zł.

S K U T K I N IE O S T R O Ż N E J  JA Z D Y  S A M O C H O ­
D E M . W l. Ś l iw iń s k i ,  sz o fe r, z a m . w  M y ś le n ic a c h , 
ja d ą c  s a m o c h o d e m  c ię ż a ro w y m  u l .  G az o w ą  n a  
sk rę c ie  u l .  T r y n i ta r s k ie j  n a j e c h a ł  n a  la t a r n i ę  g a ­
z o w ą , k tó r ą  z u p e łn ie  z n is z c z y ł . S a m o c h ó d  u n ie r u ­
c h o m io n o , a  Ś l iw iń s k ie m u  o d e b ra n o  p r a w o  p r o ­
w a d z e n ia  p o ja z d ó w  m e c h n ic z n y c h .

Z A S Ł A B Ł A  N A G L E  A n n a  D z ia d e k , la t  17, n a  
u l .  P o d g ó rs k ie j .  Z a w e z w a n e  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  
p rz e w io z ło  c h o rą  d o  s z p i ta la  św . Ł a z a rz a .

P IE R Ś C IO N E K  Z Ł O T Y , d a m s k i ,  z n a le z io n y  23 
b m . d o  o d e b r a n ia  w  w y d z ia le  ś le d c z y m  p o lic j i  
p a ń s tw ,  u l. K a n o n ic z a  24.

S C H W Y T A N IE  O S Z U S T A . W y w ia d o w c a  p o l i ­
c j i ,  id ą c  p rz e z  p la n ty ,  z o b a c z y ł S t a n is ła w a  T y lk ę , 
la t  36, z n a n e g o  o sz u s ta ,  j a k  w  to w a rz y s tw ie  d r u ­
g ie g o  o s o b n ik a  u s i ło w a ł  s p r z e d a ć  p ie r ś c io n e k  j a ­
k ie m u ś  p r z e c h o d n io w i. G d y  w y w ia d o w c a  p o d sz e d ł 
d o  T y łk i  i  p r z y t r z y m a ł  g o  z a  r ę k ę , o k a z a ło  s ię , że 
o s z u s t  s p r z e d a w a ł w ła ś n ie  S te f a n o w i J a s t r z ę b ­
s k ie m u  z  K ę t p ie r ś c io n e k  m e ta lo w y  j a k o  z ło ty  za  
40 z ł. T y lk ę  a re s z to w a n o .

— o o o _
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

OPERA I OPERETKA LW OW SKA W  TEATRZE IM. 
J . SŁOW ACKIEGO. D ziś w  sobotę po raź  p ierw szy  G. 
Pucciniego „C yganeria"  z gościnnym  w ystępem  śpie­
w aczki ko loraturow ej Ady S a ri w  popisow ej partji Mi-

mi. Kraków ujrzy wielką artystkę poraiz pierwszy w tej 
nieznanej u nas jej kreacji. Dalszą obsadę tworzą pp.: 
Fontanówna, Romanowski, Syroczewski, Użejko, Wor- 
cha i Znicz. Parrtję Rudolfa śpiewa tenor bohaterski p. 
Czarnecki. Dyryguje M. Zuna. Pozostałe w niewielkiej 
ilości bilety w kasie teatru miejskiego. W niedzielę dwa 
przedstawienia: popołudniu o godzinie 3‘30 po cenach 
zniżonych operetka Benatzkyego „Noc w San Sebastia­
no" z pp.: Fontanówną, Nochowicz, Gruszczyńskim, 
Łowczyńskim, Ruszkowskim, Szoslandem 1 Wiśniew­
skim, w reżyserii B. Polańskiego. Wieczorem o godzi­
nie 8 Ada Sari wystąpi w operze Verdiego „Trayiata". 
Partnerami będą pp.: Hingierówna, Węgrzynówna, Gru­
szczyński, Łowczyński, Romanowski, Syroczewski, 
Wroński i Znicz. Poniedziałkowy wieczór wypełni cie­
sząca sę wielkiem powodzeniem operetka P. Abrahama 
„Wiktoria i jej huzar" w wykonaniu najlepszych sil ze­
społu lwowskiego.

KONCERT CHOPINOWSKI W ROZGŁOŚNI KRA­
KOWSKIEJ. Zamiast zapowiedzianej w programie trans 
misji ze Lwowa, rozgłośnia krakowska nada dziś w so­
botę o godzinie 22.30 ze swego studio koncert Chopi­
nowski w wykonaniu p. Szymona Marmora, młodego 
wlrtuoza-pianisty. Na program złożą się rzadziej wyko­
nywane Eitudy oraz Preludia. Koncert powyższy trans­
mitowany będzie na wszystkie stacje polskie.

JUŻ TYLKO DWA DNI „TAŃCOWAŁY DWA MI­
CHAŁY". Pożegnalna rewja „Wesołego Wieczoru" pod 
tytułem „Tańcowały dwa Michały", publiczność może 
zobaczyć tylko w sobotę i  niedzielę, gdyż „Wesoły Wie­
czór" od poniedziałku rozpoczyna gościnne występy we 
Lwowie. Kasa otwarta cały dzień bez przerwy. Co­
dziennie dwa przedstawienia o godzinie 7*15 i 9*30 wie­
czór. Ceny miejsc od 1*50—7 złotych.

LUDWIK LAWlNSKiL świetny humorysta, przybywa 
do Krakowa z okazji swego 20-letniego jubileuszu i da 
w poniedziałek 27 bm. w Starym Teatrze jeden wie­
czór, na którym zaprezentuje najlepsze szlagiery swego 
bogatego repertuaru. W wieczorze tym wezmą rów­
nież udział artyści rewjowi warszawscy: tancerz i pio­
senkarz Leo Fuks, oraz młoda piosenkarka Wanda Mar- 
kwacz.

SPORT
ŁKS—WISŁA. Zawody tych drużyn odbędą sę jutro 

w niedzielę o godzinie 5*30 popołudniu na boisku Wi­
sły. Poprzedzi mecz drużyn młodszych. Bilety do na­
bycia w przedsprzedaży, przyczem zarząd Widy ce­
lem udostępnienia publiczności oglądania tego meczu, 
obniżył ceny biletów.

ZAWODY PŁYWACKIE. Dziś rozpoczynają się mi­
strzostwa okręgu krakowskiego w pływaniu i w sko­
kach. Niezwykle liczny start zawodników wszystkich 
klubów zrzeszonych w KOZP zapowiada bardzo cie­
kawy przebieg zawodów. Niektóre kluby zgłosiły już 
próby pobicia rekordów Polski na kilku dystansach. Za­
wody odbędą się dziś i jutro (sobota i niedziela) w pły­
walni w parku krakowskim, każdorazowo o godzinie 
17*30. Cena biletów bardzo znacznie zniżona.

_  OOO —

l  Polshl
EPILOG WŁAMANIA DO POLITECHNIKI 

LWOWSKIEJ. Przed trybunałem orzekającym 
ix>d przewodnictwem s. o. Łyczkowskiego roze­
grał się we Lwowie epilog głośnego w swoim cza­
sie włamania do politechniki, którego ofiarą padł 
lokal Bratniej Pomocy studentów Politechniki. — 
W nocy z 14 na 15 marca były student politechni­
ki Wiktor Jestadt — jak go określa akt oskarże­
nia — włamywacz o  charakterze międzynarodo­
wym, na spółkę z kolegą po fachu, Bernardem Ko­
berem i Zygmuntem Kandlein, dokonali włamania 
do politechniki lwowskiej, gdzie wdarli się do lo­
kalu Bratniej Pomocy, skąd zabrali książeczkę 
Miejskiej Kasy Oszczędności na 6.000 zl. oraz licz­
ne papiery wartościowe wartości ok. 15.000 zł. 
Kober na rozprawę się nie stawił, wobec czego je­
go sprawę wyłączono i rozpisano za nim listy goń­
cze. Jestadta i Kandla skazano na karę dwuletnie­
go ciężkiego więzienia.

HURAGAN W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. 
Małopolskę Wschodnią nawiedziły groźne burze 
gradowe, powodując wielkie szkody. W Klubow­
cach pod Tłumaczem grad zniszczył koło 69 proc, 
zboża. W  gminach Dobropol, Madejówka i Potli- 
kowce Nowe w pow. buczackim spadł grad wiel­
kości kurzego jaja, niszcząc 4 budynki oraz do­
szczętnie plony na przestrzeni 1200 mtr. We wsi 
Kudryńce pod Borszczowem grad zniszczył plony 
na przestrzeni 593 morgów. Na znacznej przestrze­
ni zniszczone zostały również plantacje tytoniu.

SPRAWCY MORDU W MOSTACH WIELKICH 
ARESZTOWANI Policja ustaliła, że mordu na Ma­
lickim, rachmistrzu gminnym w Mostach Wielkich, 
dokonano z zemsty za porzucenie przez niego pra­
cy w organizacji „Łuh“ i „Proświta". Malicki o- 
trzymywał stale listy z pogróżkami. Aresztowano 
Iwana Hermana, Iwana Bałka i Aleksandra Rod-o- 
wońskiego, wszystkich zamieszkałych w Mostach 
Wielkich. W chwili oddania strzału spało na łóżku 
małe dziecko, które śmiertelnie ranny Malicki z 
obawy o jego życie nakrył swojem ciałem tak, że 
zastano je całkiem oblane krwią ojca.

JAK UCIEKŁ B. POSEŁ KOMUNISTA? Donie­
śliśmy wczoraj o ucieczce byłego posła komuni­
stycznego na Sejm śląski, Wieczorka. Ucieczka ta 
była prawdopodobnie od dłuższego czasu uplano- 
wana. Ułatwił ją tłok panujący na dworcu w Ka­

towicach, który uniemożliwił pościg jak i posłuże­
nie się bronią. Wieczorek, wymknąwszy się z we- 
stibulu restauracji 3 klasy, przebiegł między to ra-1  
mi i przedostał się na ulicę Wojewódzką, gdzie^ 
miało oczekiwać na niego auto, którem przewie- 1 
ziono go na niemiecką stronę do Gliwic, względnie 
do Zabrza. W toku dochodzeń stwierdzono, że 
eskorta nie ponosi żadnej winy, ponieważ nadzór 
nad więźniem był niesłychanie utrudniony z po­
wodu niebywałego natłoku w  poczekalni. Możliwe 
jest, że natłok ten wywołany był sztucznie przez 
przygotowujących ucieczkę przyjaciół Wieczor­
ka

STARCIE KOMUNISTÓW Z POLICJA. We
czwartek doszło do starcia między komunistami a 
policją na przedmieściu Będzina w Koszelewie 
przed spółdzielnią robotniczą. Tłem zajścia była 
przeprowadzona przez komornika w asystencji 
policji eksmisja spółdzielni z  zajmowanego lokalu 
na zasadzie prawomocnego wyroku sądowego. 
Znajdujący się w  lokalu spółdzielni tłum uniemo­
żliwił komornikowi wykonanie czynności. Zawe­
zwano oddział policji, która usunęła znajdujących 
się w sklepie ludzi na' ulicę. Tłum obrzucił komor­
nika i policję gradem kamieni, jak również oddano 
w stronę policji kilka strzałów, które chybiły- Wo­
bec groźnej postawy tłumu policja dała salwę na 
postrach, wskutek czego tłum się rozproszył.

KRADZIEŻ W MUZEUM WIELKOPOLSKIBM. 
Wczoraj w nocy lub przedtem po południu skra­
dziono w dziale przedhistorycznym Muzeum, przy 
ul. Sew. Mielżyńskiego 26-27 w  Poznaniu trzy 
złote zwoje spiralne i dwie bransolety złote, pier­
ścionek złoty, również spiralny oraz kilka rozcią­
gniętych drutów złotych, dalej 3 galwanoplastyćz- 
ne kopje złotych monet.

TRĄBA POWIETRZNA NAD DUBNEM. Dzien­
niki warszawskie donoszą: W e wtorek około go­
dziny 4 po poł. od strony Krzemieńca nad Dufano 
nadciągnęły szaro-źółt© chmury. Nagle zrobiło się 
ciemno, ludzie zatrudnieni w polu zaczęli uciekać, 
by skryć się w pobliskich domach przed nadcią­
gającą -burzą, bydło przestraszone ustawicznenii 
grzmotami i błyskawiczami oraz nienaturalnem za 
ciemnieniem wśród dnia, poczęło w nieładzie ucie­
kać, tratując wszystko po drodze. W reszcie lunął 
deszcz wraz z wielkiemi bryłami lodu, które zni­
szczyły na przestrzeni kilkunastu kilometrów, kwa 
dratowych zasiewy. Zboże, ułożone w  półkopkS i 
siano w stogach wicher poroznosił daleko po po­
łach. Na przedmieściu Dubna w  pobliżu stacji ko­
lejowej stare budynki uległy zupełnemu zniszcze­
niu pod naporem wicliru i gradu. W  tymże czasie 
na polu ćwiczyły 3 kompanie, stacjonowane w  
Dubnie; żołnierze wiraż z oficerami nie zdążyli do­
biec do koszar i wielu z nich zostało dotkliwie po­
turbowanych, a nawet pokaleczonych gradem. Po 
przejściu huraganu, na drogach, polach i w  ro­
wach pełno kawałków lodu, we wszystkich bu­
dynkach koszar grad wybił literalnie wszystkie - 
szyby, podobnie jak i w sąsiednich domach, ogó­
łem naliczono zgórą 1600 porozbijanych szyb. Nie­
daleko przejazdu krzemieenieckiego na szosie od 
uderzeń gradu padły trzy konie. Na ulicach i oko­
licznych polach wichura połamała stare drzewa, 
grad zaś powybijał mnóstwo ptactwa, które nie 
potrafiło się skryć należycie przed nawałnicą. Na­
stępnie huragan przeciągnął w  stronę Klewania, 
gdzie również wyrządził wielkie szkody; w  la­
sach klewańskich i sąsiednich połamał ponad 800 
sztuk drzew.

ZMARTWYCHWSTANIE „NIEBOSZCZYKA". 
We wsi Szydłów, pod Radomskiem, mieszkało 
przed wojną małżeństwo Anna i Józef Bartosik. — 
Pobrali się w 1908 a  w 1909 roku Bartosik poszedł 
„w soldaty". Zastała go w  służbie wojna, podczas 
której dostai się do niemieckiej niewoli. W Niem­
czech poznał dziewczynę-Polkę, z którą się tak 
zaprzyjaźnił, że nie włacał do kraju, dopóki żyła. 
Tymczasem jego żona Anna, przebolawszy śmierć 
męża, uzyskała sądowe uznanie go za nieboszczy­
ka i trzy lata temu wyszła za Rocha Łubieńskiego. 
Ziemię zabrali spadkobiercy. Gdy po 22 latach Bar­
tosik zjawił się w wiosce rodzinnej, nikt go nie 
poznał z. wyjątkiem żony, która zeńidlała, Gdy Ją 
ocucono, była już niespełna zmysłów i trzeba było 
nieszczęśliwą żonę dwóch mężów odwieźć do szpi­
tala. Obecnie Bartosik robi staranie o  „przywró­
cenie go do życia1* i odzyskanie ziemi, której spad­
kobiercy nie chcą oddać „duchowi". . ■; .

0 01 zagranico
TAJEMNICZY AEROPLAN NA LODOWCU. 

Władzom francuskim nie udało się do tej pory 
rozwiązać zagadki, jaką stanowi aparat lotniczy, 
leżący na polch śnieżnych lodowca w okolicy 
Chamonix na wysokości 3.400 mtr. Zagadka jest 
tern bardziej tajemnicza, że — jak stwierdzono, 
Ślady rzekomej krwi okazały się czerwonym... a - 
tramentem. Władze doszły do przekonania, że 
właściciel, czy pasażer umyślnie pragnął wywołać 
wrażenie, że został zabity w katastrofie.
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TELEGRAMY
Strajk w cegielniach tarnowskich
C-Tamów, 24 lipca (tdl. wł. „Naprzodu"). Strajk 
w cegielniach tarnowskich trwa w dalszym ciągu. 
Cegielnia „Konstancja" jest nadal obsadzona przez 
silny oddział policji z patkami gumowemu) Robot­
nik Grzybowski został przez posterunkowego Nr. 
726 pobity palką gumową. Urzędrucy-łamistrajki 
znowu pod osłoną policji załadowali-i wywieźli 

.jeden wagon dachówek. Wczoraj pod pałacem 
właściciela „Konstancji" Romana Sanguszki w 
Gumniskach odbyła się silna demonstracja robot­
nicza wśród okrzyków i śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru".

Dzisiaj okręgowy inspektor pracy z Krakowa 
wdrożył rokowania między pracodawcami, a ro­
botnikami.

— o o o  —
SENSACYJNA REWIZJA

Warszawa, 24 lipca (teł. własny „Naprzodu"). 
Dziś rano z polecenia prokuratora odbyła się re­
wizja w Związku podoficerów rezerwy. Rewizja 
jest wynikiem zarzutów natury finansowej prze­
ciw prezesowi Związku Jakubowskiemu. Podobno 
chodzi o blisko 31.000 zł.

ZAMKNIĘCIA FABRYK I REDUKCJE 
NA GÓRNYM SLĄSKU

Katowice, 24 lipca (tel. wł. „Naprzodu"), .dłuta 
Pokoju" zgłosiła do komisarza demobiłizacyjnego 
wniosek o  zamknięcie na 4—5 miesięcy oddziału 
fabrycznego pił oraz redukcję zajętych w tym od­
dziale 28 robotników. Komisarz demobiłizacyjny 
zgodził się na zamknięcie oddziału, natomiast od­
mówił zgody na redukcję robotników.

ZEPPELIN WYSTARTOWAŁ DO BIEGUNA
Friedrichshafen, 24 lipca. Sterowiec „Graf Zep­

pelin" wystartował dziś krótko przed godziną 10 
do podróży naukowej w okolice podbiegunowe. — 
Kierwnictwo techniczno-nawigacyjne spoczywa w 
rękach dra Eckenera, zaś kierownictwo naukowe 
wyprawy objął rosyjski prof. Samoiłowicz. Start 
odbył się zupełnie gładko. Przed odlotem sterowca 
kierownicy poszczególnych działów na sterowcu 
wygłosili krótkie przemówienia, które transmito­
wały wszystkie radiostacje niemieckie. Dr. Ecke- 
netceświadczył, że długo się wahał, zanim zdecy­
dował się na doprowadzenie rozpoczętego dzieła 
do końca i zaznaczył z naciskiem, iż chodzi o bar­
dzo poważne przedsięwzięcie. Koszta wyprawy 
ponosi w 75 procentach zagranica, a w 25 filateli­
ści całego świata. „Ani państwo, ani naród nie­
miecki nie będzie ponosił z tego tytułu żadnych 
wydatków — mówł Eckener — i dlatego rozpo­
czynamy naszą podróż ze spokojem i nieobciążo- 
nem sumieniem. Mamy nadzieję, iż za sześć dni 
powrócimy i złożymy sprawozdanie z podróży". 
Inż. Baeuerle powiedział, iż w  części maszynowej 
nie potrzeba było przeprowadzać żadnych zmian. 
Jedynie musiano zabezpieczyć chłodnice wodne 
przed zamarzmęniem, które obecnie wytrzymają 
mróz 20-stopniowy. W razie większego mrozu by­
łyby zastosowane jeszcze inne środki ochronne- 
Poza tem maszyny mogą być ogrzewane gorącą 
oliwą. Kapitan Schiller zaznaczył, że w gondoli mu 
siano dokonać pewnych zmian, celem przystoso­
wania jej do innych warunków podróży. Materia­
łów pędnych może sterowiec zabrać w ilości wy­
starczającej na sześć do siedmiu dni lotu. Ponie­
waż chodzi o wyprawę naukową, musiano zrezy­
gnować z wielu wygód. Schiller podkreślił, że nie 
chodzi o podróż do bieguna, lecz o  zbadanie ob­
szarów, oddalonych od bieguna okrągło 600 kilo­
metrów. Prof. Samoiłowicz, mówiąc o celach po­
dróży, oświadczył, że wyprawa spodziewa się w y­
kryć nowy ląd. Najważniejszą jednak rzeczą bę­
dzie zbadanie wpływów. Arktydy na klimat euro­
pejski.

Moskwa, 24 lipca. Łamacz lodów „Małygin" do­
nosi, iż dotarł do Ziemi Franciszka Józefa i ocze­
kuje na przylot sterowca „Zeppelina".

KATASTROFA LOTNICZA WE FRANCJI
Paryż, 24 lipca. W  pobliżu Mars-la-Tour spadł 

wczoraj wieczór samolot wojskowy i uległ zni­
szczeniu. Jeden z pilotów wyskoczy! z samolotu 
ze spadochronem i ocalał, podczas gdy pozostali 
dwaj lotnicy nie zdążyli wyskoczyć i ponieśli 
śmierć.

POŻAR LASU WE FRANCJI
Paryż, 24 lipca. W  Viłrolles kolo Marsylii płoną 

lasy szpilkowe na przestrzeni kilkuset hektarów. 
Do akcji ratunkowej ściągnięto wielką ilość woj­
ska i okoliczną ludność.

KATASTROFA NA MORZU
Londyn, 24 lipca. Z Baku donoszą, że na Morzu 

Caspijskiem zatonął kuter, na pokładzie którego 
Łnajdowało się 12 osób. Siechn osób utonęło, re­
sztę zdołano wyratować.

Obniżenie plac w instytucjach ubezpieczeniowych
W TYCH SAMYCH ROZMIARACH CO URZĘDNIKOM

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") I rzędów okręgowych. Przedmiotem konferencji by- 
Warszawa, 24 lipca. la sprawa redukcji plac pracowników instytucyj u-

Dziś odbyła się konferencja przedstawicieli gló- bezpieczeniowych w tym samym stosunku, co re- 
wnego urzędu ubezpieczeń z przedstawicielami u- dukcje plac pracowników państwowych.

Znowu katastrofa lotnicza w warszawie
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 24 lipca.
Dziś znowu miała miejsce katastrofa samolotu 

wojskowego, której ofiarą padl miody oficer-lotnik 
porucznik Witold Wiese z 3 pułku lotniczego w 
Poznaniu. Porucznik Wiese przybył do W arszawy 
po ukończeniu szkoły pilotów i oblatywał loty pró­
bne na samolotach myśliwskich. Dziś o godzinie 
9*30 rano porucznik Wiese wzbił się na takim l-o- 
sobowym samolocie. Nagle oficerowie obserwujący 
lot z  lotniska mokotowskiego zauważyli dym i pło­
mienie, buchające z samolotu. Dla ostrzeżenia lot­
nika puszczono cztery rakiety. Wiese zorientował 
się, a chcąc uratować maszynę, skierował się ku 
lotnisku. Tymczasem płomienie szybko obejmowa­

Głosy po konferencji londyńskiej
Paryż, 24 lipca. Prasa francuska zajmuje się wy­

nikiem obrad konferencji londyńskiej, zaznacza­
jąc, że wynik ten jest rozwiązaniem prowizorycz- 
nem, niezdolnem zresztą do przyniesienia Niem­
com istotnej pomocy. Dzienniki wyrażają pogląd, 
że potrzebna będzie jeszcze druga konferencja, 
która niewątpliwie abierze się w przeciągu dwóch 
miesięcy. Druga konferencja będzie się musiała 
zająć .temi samemi sprawami, co konferencja lon­
dyńska. „Petit Parisien" podkreśla, że wcześniej 
czy później musi się odbyć druga konferencja, 
aby wreszcie usadowić Niemcy w siodle. Wedle 
przewidywań „0euvre“ konferencja taka będzie 
się musiała zebrać w przeciągu 2—3 tygodni. — 
„Journal" twierdzi, że właśnie Anglja i Ameryka 
sprowadziły Niemcy nad brzeg przepaści w ten 
sposób, że pożyczały we Francji wielkie sumy na 
3 do 4% a puszczały je następnie na rynku nie­
mieckim na procenty lichwiarskie. „Echo de Pa­
ris" sądzi, iż rzeczoznawcy finansowi poruszą nie­
wątpliwie kwestję planu Youiłga i Francja znaj­
dzie się w krótkim czasie oko w oko z  problemem, 
który został wykluczony z porządku dziennego 
konferencji londyńskiej.

C O  M Ó W I M IN IS T E R  F R A N C U S K I

Paryż, 24 lipca. „Echo de Paris" ogłasza dziś 
wywiad z ministrem budżetu Pietrim, który wczo­
ra j wieczór powrócił dó Paryża. Pietri oświad­
czył: „Uchwała konferencji londyńskiej nie ma 
większego znaczenia. Droga delegacji francuskiej 
była pełna wyboi i przeszkód, które jednak dzięki 
taktyce Lavala, co należy z uznaniem podkreślić, 
zostały usunięte. W glosowaniu Francja nie po­
została ani razu odosobniona. Podczas śniadania 
w ambasadzie niemieckiej w Londynie rozmowy 
Lavala z Bruningiem nic przyniosły żadnego dal­
szego wyniku". Na zapytanie, czy przewidziane 
są dalsze rozmowy z ministrami niemieckimi, 
Pietri oświadczył, że w sprawie tej nie powzięto 
żadnej uchwały, jednak zdaniem jego wcześniej 
czy później podjęte zostaną dalsze pertraktacje.

Sprawozdawca polityczny tego dziennika wyra­
ża zdanie, że konferencja londyńska jest wstępem 
do wielkiej kampanji dyplomatycznej w celu ra­
towania Niemiec. Prawdopodobnie już z począt­
kiem przyszłego tygodnia z okazji wizyty MacDo- 
nalda, Hendersona i Stimsona w Berlinie podjęte 
zostaną dalsze rokowania.

CO SĄDZI PRASA ANGIELSKA
Londyn, 24 lipca. Dzienniki londyńskie rozwa­

żają dziś dalsze środki, jakie należałoby podjąć, 
aby dojść do stabilizacji stosunków gospodar­
czych i finansowych w Niemczech. Ma to się stać 
kosztem Francji, gdyż dzienniki propagują rady­
kalną zniżkę spłat reparacyjnych, uważając, iż 
tylko w ten sposób można będzie uratować Niem­
cy od katastrofy. „Times" zarzuca rządowi Mac- 
Donalda brak inicjatywy. Głównym błędem rządu 
angielskiego było rozbudzenie fałszywych nadziei. 
Już sama zapowiedź rewizji traktatów i obniże­
nia kontrybucyj wojennych — pasze „Times" — 
podziałałaby jak  gromochron na burzę, która nad­
ciąga nad Europę, Odpowiedzialność za skromny 
wynik konferencji londyńskiej spada na rząd an­
gielski. Poruszenie problemu obniżenia długów 
wojennych i rewizji traktatów pokojowych byłoby 
sprawę posunęło naprzód. „Daily Herald" pisze: 
„Konferencja zrobiła wszystko możliwe i mimo 
to nie doszło do celu. Teraz należałoby poruszyć 
problem długów wojennych i reparacyj o ile nie

ły samolot. Wiese zeskoczył ze spadochronem z 
wysokości około 100 metrów, ale spadochron nie­
zupełnie się rozwinął i lotnik spadł na altanę, sto- 
,ącą w tak zw. „ogródkach rodzinnyoh" na Ra- 
ko vcu. Skutki upadku były iatąłne: lotnik doz ta! 
pęknięcia czaszki oraz złamania rąk i nóg; wszel­
ki ratunek okazał się spóźniony, nieszczęśliwy 
zmarł. Samolot spalił się doszczętnie, szczątki spa­
dły na ziemię.

Tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno­
ści katastrofa nie pociągnęła za sobą więcej ofiar. 
Na terenie .ogródków rodzinnych" urządzone są 
półkolonie dla dzieci urzędniczych, a dziś przy­
padkiem dzieci spóźniły się o  kilka minut.

m a Europa zginąć". W  p o d o b n y m  s e n s ie  p is z e  
także „Morning Post".

DELEGACJE OPUSZCZAJĄ LONDYN 
Londyn, 24 lipca. Delegacja francuska odjechała 

dziś przedpołudniem do Paryża. Tym samym po­
ciągiem wyjechała także delegacja niemiecka, któ­
ra przez Ylissingen powróci do Berlina.

WYWIAD FLANDINA
Londyn, 24 lipca. Przed wyjazdem do Paryża 

miinster skarbu Flandin udzieli! prasie wywiadu, 
w którym oświadczył: „Konferencja londyńska 
zakończyła sie w atmosferze dobrej woli. Więcej 
nie można było nic osiągnąć ponad to co osiągnię­
to. Ani Francja ani Stany Zjednoczone nie mogły 
dopuścić do dyskusji w  sprawie rewizji zobowią­
zań międzynarodowych. Konsolidacja starych i 
otwaroie nowych kredytów jest rzeczą banków 
a nie rządów. Jedynym obowiązkiem rządów jest 
współpraca nad wzmocnieniem zaufania, który to 
obowiązek ciąży przedewszystkiem na dłużnikach. 
Jeżeli nie wystarczą środki uchwalone przez kon­
ferencję i kryzys nie będzie w ten sposób zaże­
gnany, będzie trzeba powrócić do tych środków, 
jakie ogłosiliśmy już w Paryżu. W  poczuciu swej 
odpowiedzialności musi jednak rząd domagać się 
ścisłych i solidnych gwarancyj".

OBRADY EKSPERTÓW FINANSOWYCH
Londgn, 24 lipca. Komitet ekspertów finanso­

wych wznowił dziś przedpołudniem obrady, któ­
re przerwał w ubiegłym tygodniu. Podjęto obra­
dy nad kwestją świadczeń w  naturze. 
RZECZOZNAWCY FINANSOWI W BERLINIE

Berlin, 24 lipca. W  związku z zapowiedzianym 
przyjazdem do Berlina rzeczoznawców finanso­
wych z kół miarodajnych donoszą, iż chodzi o 
dwa odrębne komitety. Pierwszy komitet składa 
się z rzeczoznawców finansowych, mianowanych 
przez gubernatorów banków centralnych i za­
twierdzonych przez Międzynarodowy Bank W y­
płat. W skład drugiego komitetu wchodzi szereg 
bankierów zaproszonych przez rząd niemiecki do 
Berlina w celu zbadania niemieckiej sytuacji fi­
nansowej na miejscu.

WIZYTY MINISTRÓW ANGLOSASKICH 
W BERLINIE

Berlin, 24 lipca. Amerykański sekretarz stanu 
Stimson przyjedzie do Berlina jutro o godz. 17. 
Wizyta jego m a charakter podróży prywatnej. 
Angielski minister spraw zagranicznych Hender­
son przyjdzie do Berlina pociągiem w poniedzia­
łek rano a premjer MacDonald po południu sa­
molotem.

związki i zgromadzenia
WYCIECZKA DO OJCOWA. W  sobotę dnia 

25 lipca urządza Koło krajoznawcze organizacji 
młodzieży TUR pieszą wycieczkę do Ojcowa. 
Koszta wycieczki wynoszą 1*50 zł. od osoby. — 
Zbiórka w sobotę o godz. 5*30 po poi. w lokalu 
TUR. Wpisy przyjmuje tow. Niewiadomska w 
spółdzielni „Turowiec" najdalej do 24 bm. włącz­
nie.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR­
SKICH I i II GRUPY odbędzie się w niedzielę 26 
bm. o  godz. 10 rano w. Dom-u Robotniczym, uł. 
Dunajewskiego 5 U p. Sprawy, ważna.
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S p raw a  „W ikaró w ki"
O p in ję  K ra tk o w a  z a p r z ą ta  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  

s p r a w a  „ w ik a r ó w k i"  p r z y  k o śc ie le  M a rja c k im . 
S p r a w a  la , k tó r a  z n a la z ła  s z e ro k i o d d ź w ię k  n a  l a ­
m a c h  p r a s y  n a le ż y  b e z w ą tp ie n ia  d o  ty c h  z a g a d ­
n ie ń , k tó r e  z a s łu g u ją  n a  b a c z n ą  u w a g ę , z e  w z g lę ­
d u  n a  w a ż n o ś ć  z a b y tk o w ą  p l .  M a rja c k ie g o , c e n -  
t r a ln y  p u n k t  m ia s ta ,  k o n ie c z n o ść  n a jb a r d z i e j  e -  ; 
s te ty c z n e g o  r o z w ią z a n ia  p r z y s z łe j  p o s ta c i  je d n e g o  
z n a jp ię k n ie js z y c h  i n a jb a r d z i c ą  m a lo w n ic z y c h  
z a k ą tk ó w  s ta re g o  K ra k o w a  i r ó w n o c z e śn ie  p o g o ­
d z e n ie  je j  z a ró w n o  z  p o trz e b a m i k o śc io ła  j a k  i  roz  
w i ja ją c y m  s ię  w  ty m  p u n k c ie  o lb r z y m im  r u c h e m  ; 
k o m u n ik a c y jn y m .

W  ‘tro sc e  o ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e g o  tr u d n e g o  
p r o b le m u  o r a z  w  W y so k iem  z ro z u m ie n iu  o d p o w ie -  ■ 
d z ia ln o ś o i c ią ż ą c e j n a  d z is ie js z e m  p o k o le n iu  p o i-  i 
sk i  Z w ią z e k  a rty s itó w  p la s ty k ó w  łą c z n ie  z  Z w ią z -  j 
k ie rn  a rc h i te k tó w  w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  ro z ­
p is a ł  p rz e d  t r z e m a  m ie s ią c a m i k o n k u r s  n a  ro z ­
w ią z a n ie  p r o b le m u  „ w ik a r ó w k i"  o b o k  k o śc io ła  N .
P . M a rj i ,  p o w o łu ją c  j u r y  z ło żo n e  z  p r z e d s ta w ic ie l i  
o b u  Z w ią z k ó w  o r a z  p r z e d s ta w ic ie l i  ś w ia ta  n a u ­
k o w e g o  i  a r ty s ty c z n e g o . W  w y n ik u  k o n k u r s u  n a -  ; 
d e s ła n o  p o d  a d re s e m  Z w ią z k u  p o ls k ic h  a r ty s tó w  : 
p la s ty k ó w  sz e re g  o p ra c o w a ń , k tó r e  s ta ły  s ię  p r z e d -  . 
m io t e m  g r u n to w n e g o  z b a d a n ia  p rz e z  j u r y  w  d n iu  
3 lip c a . W sz y s tk ie  p r o je k ty  g o d z ą  s ię  z  le m , iż 
d z is ie js z y  b u d y n e k  „ w ik a r ó w k i" ,  z n is z c z o n y  w i l ­
g o c ią , p o z b a w io n y  p iw n ic  o r a z  w  n a jw y ż s z y m  s to ­
p n iu  n ie p ra k ty c z n y  i n ie e s te ty c z n y  u tr z y m a ć  s ię  
n a d a l  n ie  d a ,  a  m ie js c e  je g o  z a s tą p ić  m u s i  b u ­
d y n e k , o d p o w ia d a ją c y  n o w o c z e sn y m  w y m a g a n io m , 
a ró w n o c z e ś n ie  s h a rm o n iz o w a n y  z  o to c z e n ie m .

W ś ró d  p r o je k tó w  n a d e s ła n y c h  n a jw ię k s z ą  u w a ­
g ę  i u z n a n ie  j u r y  u z y s k a ł  p r o je k t  p ro f .  A d o lfa  
S z y sz k o -B o h u sz a  o d z n a c z a ją c y  s ię  n ie z w y k łą  
ś m ia ło ś c ią ,  św ie ż o śc ią  i  o r y g in a ln o ś c ią  p o m y s łu , j 
P r o je k to d a w c a  b u r z y  is tn ie j ą c y  b u d y n e k  „ w ik a -  < 
r o w k i"  p r a w ie  w  c a ło śc i z  w y ją tk ie m  n ie w ie lk ie j  1 
czę śc i z  m a lo w n ic z ą  b r a m ą  oibok k o ś c io ła  św . ' 
B a r b a r y .  W  m ie js c e  z b u rz o n e g o  p r o je k t u je  a u to r  
n o w y , d r u p ię t ro w y  b u d y n e k  o d p o w ia d a ją c y  m n ie j  
w ię c e j p r z e s tr z e n ią  z a b u d o w a n ą  d a w n e m u  b u ­
d y n k o w i, u w ie ń c z o n y  u  g ó r y  s ty lo w ą  a t ty k ą .  Bu­

ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA
O D JA Z D Y  Z  D W O R C A  G Ł Ó W N E G O .

D o L w o w a  —  P r z e m y ś la  —  R z e s z o w a  —  L u b l i ­
n a  —  N . Z a g ó rz a  —  S t r y j a  —  K ry n ic y  —  N . S ą ­

c z a  p rz e z  T a r n ó w :
0.15 o so b . L w o w a  ( w  c z a s ie  o d  1. V . d o  15. X . 

b r .  p r o w a d z i  b e z p o ś re d n ie  w a g o n y  d o  T r u s k a w -  
c a ) .

1.45 p o sp . L w o w a  ( B u c u re s t i ) .
4 .00 p o sp . K ry n ic y  p r z e z  S t ró ż e  ( k u r s u j e  ty lk o  

o d  6. V I . d o  30. IX . 1931 r .) .
7.10 p o sp . L w o w a .
7.50 osob . L w o w a .
10.55 o so b . L w o w a .
12.17 p o sp . L w o w a  ( B u c u re s t i ) .
12.25 o so b . K ry n ic y  —  N . Z a g ó rz a  p rz e z  S tró że .
14.25 o so b . T a r n o w a  ty lk o  w  so b o ty  (b e z  k la sy  

1 - sz e j) .
15.25 o so b . L w o w a  ( p rz e z  D ęb icę , p rz e z  S t r ó ­

ż e — N . Z a g ó rz ).
16.25 o so b . T a r n o w a  ( k u r s u j e  w  d n ie  robocze  

z  w y ją tk ie m  so b ó t) .
17.45 p o sp . L w o w a  ( B u c u re s t i )
19.15 o so b . B o c h n i (b e z  k la s y  1 -sz e j) .
20.40 o so b . L u b l in a  p rz e z  R o z w a d ó w .
21.25 osob . L w o w a .
23.35 osob . K ry n ic y — S t r y j a  p rz e z  S tró ż e .

D o  Z a k o p a n e g o  —  R a b k i  —  Z a ry te g o  —  N . S ą ­
c z a  —  ż y w c a  p rz e z  S u c h ą .

4.15 p o sp . Z a k ó p a n e g o  —  R a b k i  —  Z a ry te g o  
( k u r s u j e  ty lk o  od  6. V I . d o  30. IX . 1931 r .) .

8 .15 p o sp . Z a k o p a n e g o  —  R a b k i  —  Z a ry te g o  
(o d  15. V . do  10. IX .) .

9.50 o so b . N . S ą c z a  —  Z a k o p a n e g o  (o d  10. V . 
d o  30. IX .).

15.35 osob . N . S ą c z a  —  Z a k o p a p e g o .
17.51 osob . Ż y w c a  p rz e z  S u c h ą  —  Z w a r d o n ia  

( o d  15. V I. d o  31. V I I I .  (b e z  k la s y  1 -sz e j) .
19.40 o sob . N . S ą c z a  (b ez  k la s y  1 -sż e j) .
23.55 o sob . Z a k o p a n e g o .

D o  W a r s z a w y  g łó w n e j  —  P o z n a n ia  —  B y to m ia  — 
K a to w ic .

2.40 p o sp . W a r s z a w y  g łó w , ( ty lk o  o d  6 VI. do 
30. IX . 1931 r .) .

5.51 p o sp . K a to w ic  ( B e r l in ) .
6 .48 o sob . B y to m ia  (b e z  k la s y  1 -sz e j) .

12.45 o sob . B y .u n i a  (b e z  k la s y  1 -sze j) .
18.00 p o sp . K a Io w ie  ( B e r l i n ) .
23.10 p o sp . P o z n a n ia .

d y n e k  te n  p r z e s u w a  a u to r  w  część  p ó ln o c n o -w s c h o  
d n ią  M a łeg o  R y n k u  i łą c z y  go  p o d  k ą te m  p r o ­
s ty m  z  z a c h o w a n ą  c z ę śc ią  „ w ik a r ó w k i"  zap o rn o ?  
c ą  t r z e c h  s z e ro k ic h  a r k a d  z  o p a r łe m  n a  n ic h  p ią -  
te rk i e m  (k o ry ta r z e m )  k o m u n ik a c y jn e m . T y m  sp o -  
s o b e h i n a  ty ła c h  k o śc io ła  M a rja c k ie g o , n a  m ie j ­
s c u  z b u rz o n e j „ w ik a r ó w k i"  o r a z  częśc i M ałego  
R y n k u , p o w s ta je  z a m k n ię ty  a rc h i te k to n ic z n ie  p l a ­
c y k , p o d c z a s  g d y  p o z a  k o śc io łe m  św . B a r b a r y  i 

■ d o m e m  J e z u itó w  p o z o s ta je  z m n ie js z n o y  d o  2/3, 
a  te m s a m e m  w y b itn ie  z y s k u ją c y  w  p r o p o r c j i  p la c  
M a łeg o  R y n k u , n a  ś r o d k u  k tó re g o  a u to r  p ro je k tu je  
u m ie sz c z e n ie  s tu d n i  lu b  p o m n ik a . S a m  k o śc ió ł 
M a rja o k i  z o s ta je  w e d le  p r o je k tu  o d  s tr o n y  p r e z b i-  

; t e r j u m  o d c ię ty  o d  r u c h u  u l ic z n e g o  z a p o m o c ą  m u -  
j r u  k a m ie n n e g o , p rz y p o m in a ją c e g o  m u r  o k a la ją c y  

k a te d r ę .  J u r y  u z n a ło , iż  p r o je k t  p r o f .  S z y sz k o -B o h u  
: sz a  w y s u w a  s ię  n a  c zo ło  n a d e s ła n y c h  r o z w ią z a li 
' i w in ie n  b y ć  w z ię ty  p o d  ro zw ag ę .
i P o z a  te rn  w ś ró d  s z e re g u  ro z w ią z a ń  p r o je k t u ją -  
! c y c h  z b u d o w a n ie  n o w e j „ w ik a r ó w k i"  n a  m ie js c u  

d a w n e j  w y s u n ą ł  s ię  n a  p ie rw s z y  p la n  s z k ic  p r o ­
je k to d a w c y  p o d  z n a k ie m  N . N ., k tó r y  p ro p o n u je  
z b u d o w a n ie  n o w eg o  b u d y n k u  n a  m ie js c u  o b e c n e ­
go  z  z a c h o w a n ie m  p a r t j i  z  b r a m ą  p r z y  k o śc ie le  

: św . B a r b a r y .  B u d y n e k  te n  p r z y s to w u je  d o  p o trz e b  
i n o w o c z e sn y c h , s k r a c a j ą c  go  o d  s tr o n y  w y lo tu  u l.
: S z p ita ln e j  ze  w z g lę d ó w  k o m u n ik a c y jn y c h ,  p o z o ­

s t a w ia j ą c  lic o  f a s a d y  o d  s t r o n y  p r e z b i te r ju m  k o ­
ś c io ła  M a rja c k ie g o  w  te m  s a m e m  m ie js c u , w y s u ­
w a ją c  n a to m ia s t  f a s a d ę  o d  s tr o n y  M ałego  R y n k u  
n a  o k o ło  3 m e t r y  p rz e d  f a s a d ę  d z is ie js z ą .

J a k  z  te g o  w y n ik a  p o w ię k s z e n ie  g m a c h u , b ę ­
d ą c e  k o n ie c z n y m  p o s tu l a te m  z a r z ą d u  k o śc io ła  
M a rja c k ie g o , o d b y w a  s i ę  k o sz te m  M a łeg o  R y n k u , 
p r z e z  co te n ż e  u le g a  w y ż sz e j je s z c z e  d e fo r m a c ji  
n iż  o b e c n ie .

J u r y  u z n a ło , że  p r o je k t  p o w y ż sz y  z a jm u j e  d r u ­
g ie  m ie js c e  w ś ró d  n a d e s ła n y c h  p r a c . P o z a  te m  

| w ś r ó d  in n y c h  n a d e s ła n y c h  p r o je k tó w , u w a g ę  j u ­
r y  z w r ó c i ły  p r o je k ty  a rc h . J .  N o w o ry ty , w y k o n a -  

I n e  w  sz e re g u  a l te r n a ty w ,  n a w ią z u ją c y c h  d o  m o -  
! ty w ó w  a r c h i te k tu r y  h is to ry c z n e j  i  o d z n a c z a ją c e  

s ię  d u ż ą  p r a c o w i to ś c ią  a u to ra .  W  n a jb l iż s z y m  
c za s ie  z o s ta n ie  z w o ła n e  p o s ie d z e n ie  k ó ł k u l tu r a l ­
n y c h , a r ty s ty c z n y c h , n a u k o w y c h  i p r a s y  c e le m  za­
z n a jo m ie n ia  ic h  z  w y n ik a m i k o n k u r s u .

D o Z e b rz y d o w ic  — C ie sz y n a  —  ż y w c a  —  D zie ­
d z ic  p rz e z  T rz e b in ię .

I . 10 p o sp . Z e b rz y d o w ic e  ( W ie n — P r a h a ) .
4 .35 o so b . Z e b rz y d o w ic e .
9.50 o so b . Ż y w c a  p rz e z  D zied z ice .
14.00 o so b . Z e b rz y d o w ic e .
17.25 o so b . C ie sz y n a  —  Ż y w c a  p rz e z  D zied z ice .
21.40 o so b . D z ied z ic  —  B y to m ia  —  p rz e z  S z c za ­

k o w ą .

D o N ie p o ło m ic  — W ie lic z k i  —  K o c m y rz o w a  —  
O ś w ię c im ia  p rz e z  S k a w in ę .

4.30 m ie s z . N ie p o ło m ic .
5.25 o so b . O ś w ię c im  p rz e z  S k a w in ę .
6.20 o so b . M og iły .

13.25 o so b . O św ię c im ia .
13.40 o so b . W ie lic z k i.
13.50 o so b . K o c m y rz o w a .
14.00 o so b . N ie p o ło m ic .
16.30 o so b . W ie lic z k i.
16.44 o so b . K o c m y rz o w a .
20.05 o so b .W ie l ic z k i.
22.25 o so b . K r. G rz eg ó rz ek  —  K o c m y rz o w a .

P O C IĄ G I M O T O R O W E .

D o  W ie lic z k i  —  K o c m y rz o w a .
6.32 W ie lic z k i.
7 .55 K o c m y rz o w a .
8.10, 10.07 W ie lic z k i.

10.20 K o c m y rz o w a .
I I .  15, 13.02, 15.14, 18.21, 19.30 W ie lic z k i.
20.20 K o c m y rz o w a .
21.55, 23.20 W ie lic z k i.

O D JA Z D Y  Z  D W O R C A  Z A C H O N IE G O .
0.10 p o s p . W a r s z a w y  Gł.
0.25 o so b . W a r s z a w y  W sc h .
7.00 o so b . Z e b rz y d o w ic .
7.45 o so b . K a to w ic e .
8.00 o so b . W a r s z a w y  g ł.

11.00 o so b . B y d g o sz c zy  —  H el (o d  15. V I. do
30. IX .) .

13.45 o so b . K a to w ic .
14.35 p o s p . W a r s z a w y  gł.
15.25 o so b . C h rz a n o w a .
16.30 o so b . C h rz a n o w a .
19.15 o so b . T r z e b in i .
20.10 p o sp . G d y n i p rz e z  G d a ń sk .
20.20 o so b . W a r s z a w y  g l.
23.45 o so b . Ł o d z i k a l is k ie j .

8EPERTUAB
- o -

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: „Cyganeria" (występ Ady Sari).
Niedziela: „Traviata“ (występ gościnny Ady Sari). 
Poniedziałek: „Wiktoria i jej huzar".

„WESOŁY WIECZÓR" W BAGATELI 
Sobota: Rewja „Tańcowały dwa Michały". 
Niedziela: Rewja „Tańcowały dwa Michały"

KINOTEATRY.
Apollo: „Noc niespodzianek".
C o rso : „ T a je m n ic a  l im u z y n y " .
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach" (Olga

Czechowa).
Promień: „Wesoły wdowiec" (Henry Liedtke). 
Światowid: „Pokusa" (Greta Garbo).
Ś w it :  „ A n a s ta z ja " .
Sztuka: „Za kulisami kabaretu".
Uciecha: „Małżeństwo we troje".
Wanda: „Na falach namiętności".
Warszawa: „Pod symbolem hańby".

RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 25 lipca

11.40: PAT. 11.58: Sygrial czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „W 
dniu watki rewolucyjnej 1905 roku" — wygłosi p. An­
drzej Radek. 16.00: Słuchowisko z Wilna: „Maciek w 
krainie Niam-Niam". 16.30: Koncert dla młodzieży — 
z Warszawy. 16.50: Odczyt: „Chwasty a społeczeń­
stwo" — wygłosi prof. dr. Kazimierz Rouppert. 17.15: 
Gramofon. 17.35: Odczyt z Warszawy: „Gdynia jako 

j nowe i jedyne miasto portowe Polski". 18.00: Kącik dla 
’ młodych talentów muzycznych — z Warszawy. 19.00: 

Rozmaitości, komunikaty. 19.20: Gramofon. 19.40: Prze­
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — omówi 
dr. Jan Reguła, wcesekretarz (Jniw. Jagiell. 19.55: Ko­
munikat meteorologiczny z Warszawy. 20.00: Komuni­
kat prasowy z Warszawy. 20.10: Komunikat sportowy, 
20.15: Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 22.00: 
Feljeton z Warszawy: „Na widnokręgu". 22.15: Doda­
tek do prasowego dziennika radiowego. 22.20: Komu­
nikaty z Warszawy. 22.30: Koncert chopinowski ze
Lwowa. 23.00: Muzyka lekka i taneczna.

— o oo  —
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PRACOWNIA TAPICEBSHA
1. KOIMIIIREH

Kraków, ulica rad. Kościuszki 45.
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty
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FOTOflAAFiCZM E i R ftD J O W Ł  A PA R ATY
oraz wszelki sprzęt ł przybory — poleca:

RADJO-SFiNKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskie!

B B B B B B B B B B B H B B B B B H
1 WAFLE POTANIAŁY 5
“  jak również płytki ścienne i podłogowe, ™ 
™ materjały sanitarno-wodociągowe, sza- f l  

motka, dachówka, gips, trzcina i wszelkie B|g| inne materjały budowlane we firmie: g
g L E O P O L D S T O F F "

KRAKÓW, Kamienna 39. 
L W Ó W , Gródecka 139.
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Cena za słoik zł 2‘50. — W Krakowie do nabycia : 
Reim Linia A—B, Apteka Mra Bergera Gertrudy 1. 
Główny Skład wysyłkowy: Fabr. Matuli, Kraków, Helclów 17

.Wydawca: Emil Haecker. ■=• Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiegô


